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MIESIĘCZNIK LITERACKI MŁODYCH 


JANUSZ TRYBOWSKI. 


LITERACKI FRONT WSI. 


Decydującym i najważniejszym 
ezynnikiem w jakości. rodzaju i sto- 
pniu wartości pracy poety jest po- 
chodzenie i środowisko. Wpływają 
jeszcze inne elementy jednak już 
o mniejszem znaczeniu. Do nieh 
trzeba zaliczyć wykształcenie, za- 
wód i zainteresowania danej indy- 
widualności. Opierając się na Środo- 
wisku i pochodzeniu poszczególnych 
jednostek możemy całą twórczość 
współczesnych poetów podzielić na 
dwie zasadnicze grupy. Pierwsza. to 
poeci wywodzący się z rodzin prze- 
ważnie staro - mieszczańskich, żyją- 
cy w większych zbiorowiskach lu- 
dzi, a więc w miastach. tworzący 
na tematv najbardziej im znane. 
z któremi się najwiecej stykają 
w życiu codziennen. Dominującym 
zatem zagadnieniem w ich utwo- 
rach jest miasto i elementy z niem 
istotnie związane (ruch. tempo. ma- 
szyna) nie wyłączając prohlemów 
społecznych zawsze wyłaniających 
się w każdem większem zbiorowisku 
miejskiem. Nie wynika z tego, aby 
nigdy nie „zerzeszyli* poematem 
wykraczającym poza stałe, ozna- 
czone granice ich tematu. Owszem, 
bardzo często można spotkać ku- 
szenie się o to. lecz zwykle te 
„wypady“ tchną piętnem urha- 
nizmu. 

Bezsprzecznie słusznem jest 
twierdzenie Walt. Darre'a (w dziele 
„Das Bauerntum als Lebenquelle der 
nordischen Каззе“), że mieszczuch 
reprezentuje kulturę nierdzenną, nie- 


istotną i zmienną. — podczas gdy 
chłop jest reprezentantem czystej 
nieskażonej kultury wyrastającej 


z krwi i ziemi. Ө ile miasto repre- 
zentuje rozum i nerwy, to wieś 
spokój i rozwagę. Do drugiej więc 
grupy zaliczę poetów wywodzących 
się z środowisk wiejskich i piszą- 
cych wyłącznie na temąty traktu- 
jące o polskiej wsi. Jest ona może 
słabiej reprezentowana, ale niemniej 
ważna. Tę kategorję poetów tworzą 


przedstawieżele ludności wiejskiej 
oraz pierwsze pokolenie inteligen- 
tów wywodzących się z rodzin ezv- 
sto chłopskich. W niniejszym arty- 
kule zajme się tą właśnie grupą 
poetów. 

Wieś miala i ma wielu swoich 
przedstawiejeli w literaturze. Po- 
cząwszy od ludowych poetów sa- 
mouków poprzez więcej luh mniej 
znane talenty a skończywszy na 
genjuszach polskiej poezji. Utwory 
poetów tej najniżej położonej ka- 
tegorji, prostych chłopów, którzy 
gwarą wiązaną tylko niewyszuka- 
nemi rymami wyrażają na swój 
własny sposób to co myślą i czują 
są bezwzględnie wartościowe. Prze- 
dewszystkiem zaprzeczają mylnemu 
zdaniu ogółu, że wieś to siedlisko 
ciemnoty i zacofania, oraz są nie- 
zbitemi dowodami istnienia samo- 
rodnej kultury duchowej wsi. która 
jest zapoznana i tem samem niedo- 
ceniana przez resztę społeczeństwa. 
(chłop upomina sie w ten sposób 
о należne mu stanowisko w kulturze 
państwa. Dzisiejsza wieś posiada 
wielu poetów - chłopów. Wspomnę 
Jantka z Bugaja. Nędzę z Koście- 
lisk i wielu innych, o których 
w przyszłości szerzej i osobno po- 
mówię na tem miejscu. 

Ważniejsze stanowisko zdoby- 
wają w literaturze poeci pochodze- 
nia chłopskiego, ale o pewnem wy- 
kształceniu, przeważnie uniwersy- 
teckiem, — Сі reprezentują wieś 
godniej, podporządkowując się pod 
ogólne zasady panujących prądów 
literackich. 

Taki poeta jest zasadniczo go- 
rącym przeciwnikiem urbanizmu — 
i głosi powrót do natury. Charakte- 
rystycznem jest, że poczuwa się do 
pewnego rodzaju apostolstwa, uwa- 
Zà się za społecznika, reformatora 
i przywódcę narodu. 

Najciekawszymi przedstawiciela» 
mi tej Казу młodych regjonalistów 
ipomijająe starszą generację, np. 


Zcezadłowicz. Podhorski = Okolów) 
są M. Czuchnówski. W. Skuza. 51, 
Młodożeniec. St. Czernik. Z. Koter- 
ba-Dziuban. M а i wielu innych. 
Tworzą oni zupełnie nowy chłopski 
tront literacki, W nich najjaskrawiej 
przejawia się psychika szerokich miis 
Indu wiejskiego. edvz oni kształtują 
to nowe oblicze chłopskiej kultury 
narodowej. Front ich przenika na 
wieś i zyskuje sobie z każdą chwilą 
coraz szerszy rozgłos. W niniejszym 
artykule staram się scharakteryzo- 
wać kilku autorów jako najbardziej 
typowych poetów regjonalnych. — 
W charakterystyce opieram się wy- 
łącznie na ich utworach. wychodząe 
z założenia. że abstrahując od pew- 
nej dozy zakłamania czy też zmy- 
Меша, na podstawie utworu otrzy- 
mujemy bezsprzecznie dobrą ilustra- 
eje psychiki autora. Osobowość ћо- 
wiem poety przebija się zawsze po- 
przez gąszcze metafor i porównań 
i objawia nam swoje prawdziwe 
ohlicze ideowe. 

Marjan Czuchnowski poezątko- 
wo piewca wyłącznie piękna natury, 
stopniowo przeradza się w bojowni- 
ka. reformatora. za jakiego go moż- 
na dzisiaj uważać. Występuje zbyt 
śmiało, co pociąga czasami niezbyt. 
miłe konsekwencje, jednak swą ideę 
przeprowadza z Chłopską zawzięto- 
ścią. Poeta apoteozuje życie a prze- 
dewszystkiem w naturze. do ktorej 
zalicza też człowieka. jako część 
jej organicznie z nią złączoną. Wieś 
kocha gorąco. zna ją i jej wady 
i bolączki. Konstruktywność jego 
wierszy. skróty odzwierciedlające 
doskonale stany psychiczne. lecz 
czasami — zacierające wyrazistość 
obrazu. prymityw ujmowania. cza- 
sem zwrot trochę brutalny. lecz 
dosadny. cechują twórczość autora. 
Szkoda tylko, że taki sposób two- 
rzenia obrał sobie (zuchnowski, bo 
jego poezji szerokie masy ludu nie 
zrozumieją. skoro każdy wiersz wy- 
таста dokładnej interpretacji. — 
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W każdym bądź razie Czuchnowski 
wyraża swą odrębną indywidualność 
twórczą. Niewątpliwy talent zapew- 
ni mu we współczesnej literaturze 
polskiej stanowisko trwałe i indy- 
widualne, niezależne oczywiście od 
ideologji społecznej. Reprezentuje 
typ władczy, dąży do rozwoju wła- 
snej osobowości, dbając równocze- 
śnie o uformowanie swego środowi- 
ska. Poezją swą działa na nastrój 
psychiczny swych zwolenników — 
przez co wszczepia w nich i roz- 
budza burzliwe fermenty oraz na- 
daje kierunek własnej idei. To też 
nie trudno mu będzie zdobyć za 
pomocą poezji przewodnictwo du- 
chowe nad ludem. Jako rzut światła 
na ideologję poety może posłużyć 
wiersz „Naprzeciw“: 


Należy życiu krzepko kroku cie- 
płego dotrzymać. 

Uwielbiać zdrowie i miłość namięt- 
ną, jak konne wyścigi, 

odwagę materji, zwycięstwo ciała 
i świeże powaby modnego ra- 
mienia, 

świat rzeczy, — myślą człowieka 
ukuty... 


Drugim pokrewnym ideowo, mło- 
dym poetą inteligentem z ludu — 
jest Wojciech Skuza. Podobnie jak 
Żzuchnowski walczy o prawa ludu, 
lecz zakrawa raczej na rewolucjo- 
niste. W poezji jego roi się od wy- 
krzykników pod adresem obecnego 
porządku rzeczy, haseł i nawoływań 
do walki! — Krew, kości, szkielety 
i szubieniee plątają się w niektórych 
wierszach tego autora, że należy się 
dziwić, iż ostre gdzicindziej nożyce 
cenzora w tym wypadku dopuściły 
do wypłynięcia na światło dzienne 
niektórych okrzyków tego chłop- 
skiego radykalisty w tomie poezji. 
Zbyt wielka wiara w siebie, cechu- 
jąca w przeważnej części zresztą 
początkujących literatów wydaje się 
. raczej komiczną. — Z jego wierszy 
przebija się z komunizmu czy też 
hitleryzmu naogół dążność do prze- 
wrotu, któryby przyniósł powstanie 
chłopstwa „na miastach spleśnia- 
łych“, Dziwnie to brzmi zważywszy, 
że autor posiada dużą współczesną 
kulturę literacką. Pozatem poezja 
jego odznacza się sugestywnością 
obrazów, bardzo misternie malowa- 
nych, rytmiką i dynamiką słowa. 
Jako przykład podam refleksje na- 
stępujące po szumnych wezwaniach 
до czynu (Kolorowe słowa, Oberek): 


Westchnijmy razem, — bo ponad 
wszystkich chcenia 
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my jedni po wsiach nie możem 
swego posiąść: 

innym przynoszą noce hulanie, śnie- 
nia, 

a nam? wciąż biedę. co się jak 
opar nosi. 


Zgoła inne typy reprezentują 
Czernik i Dziuban. — Autorzy ci 
w swych wierszach zdradzają pewną 
równowage. Nie wzywają do buntu, 
nie nawolują do czynu, lecz starają 
się zwrócić uwagę na piękno wsi 
zapomocą równie pięknych wierszy. 

Stanisław Czernik już dawno dał 
się poznać ze swego zdrowego ta- 
lentu lirycznego, który czerpie bez- 
pośrednio z uroczej nadwiślańskiej 
ziemi. W niezwykłem nabożeństwie 
wielbi pola i zboża, zachwyca się 
krajobrazem, którego jest gorącym 
entuzjastą. Poezja jego ma jednak 
charakter ściśle lokalny. Tematem 
tylko ziemia opatowska. w której 
autor mieszka, co wygląda mniej 
więcej tak jakgdyby nie istniało ше 
poza jego okolicą. 

Słusznie poeta skarży się na za- 
poznanie wsi i brak właściwego 
odczucia przyrody: 


Niechże się zjawi wreszcie ten gra- 
|matyk, 

ten upragniony doktór - polonista 

co cię w formułki przemyślane utka 

pozna, określi: — korzenie, łodygi, 
[kwiaty, 

i powie: żeś rzeczywista, 

i raz sam stwierdzi, żeś nie podła 
[wódka, 

nie denaturat, samogon, siwucha, 

która wystarczy przy koniach i bło- 


[niach, 

lecz, że treść twoja, jeśli alkoholem 

mierzyć ją mamy, — to conajmniej 
[koniak 

co dziwnie, nagle przy wargach wy- 
[bucha, 

kiedy go dotknie wieszcz — mistrz 
[i fanatyk. 


Zenon Koterba-Dziuban napraw- 
dę utalentowany poeta — zarazem 
artysta-malarz i w swych wierszach 
rozwija nam przed oczyma barwne 
obrazy wsi polskiej w życiu potocz- 
nem, codziennem, entuzjazmuje się 
jej pięknem i kolorystyką. Od czasu 
do czasu rzuca pewne światło na 
bolączki wiejskiego społeczeństwa, 
wytyka jego wady, choć zasadni- 
czo nie bawi się w moralizatora. 
Styl jego jędrny, soczysty o dużych 
zdolnościach kompozycyjnych. 

Dla przykładu zamieszczamy је- 
den wiersz ze zbiorku ..Tańczący 


w sadzie“, który oznacza się orygi- 
nalnością swoistą temu poecie. 


Jan Sajdak siedzi okrakiem na 
[na ławce — 

nad nim się niebo weseli gwiaz- 
[dami — 


wolno zdejmuje dziurawego buta, 
aby naciągnąć zielone skarpetki 
na nogi, sine od lutego mrozu. 


Jan Sajdak śpiewa majową piosenkę 
do swych skarpetek przedziwnie 


[zielonych: 
„С, teraz będę słońce nosił w bucie, 
lato w niebieskich, spuchniętych 
[paluchach 


i złote gwiazdy рса nabrzmiałą piętą. 


— Witam cię blady, pijany księ- 
[życu — 

patrz — oto lecę nad miastem do 
[ciebie 

z nagłym rozmachem, gorąco i chyżo. 

na lewo, prosto, naukos, do góry, — 

pionowo, żwawo, wesoło i szumnie*. 


Jan Sajdak śpiewa, rośnie topolowo, 
Wznosi się w górę, rozprzestrzenia 


[mocno, 
kołuje w chmurach beztrosko jak 
[gołąb, 
tańczy na śniegu dziarsko przytu- 
[pując: 


ach, jakże dobrze. błogo i zielono. 


Jan Sajdak nigdy nie układał wier- 
[szy, 

ani nie mówił gorąco o sztuce — 

dopiero dzisiaj, z zielonych skar- 


[petek 
wystrzelił w niebo szczero - złoty 
[płomień. 
— Witam Cię Janie Sajdaku — 
ы [Kolego. 
ж ж ж 


Tych czterech autorów wybra- 
łem jako najbardziej typowych nie 
kierując się oczywiście stopniem ich 
wartości. Poza nimi podąża cała ple- 
jada drobniejszych autorów i kan- 
dydatów na poetów, którzy rzucone 
przez tych przedstawicieli hasła po- 
chwytują i szerzej rozwijają, komen- 
tują i przetrawiają. Chłopski front 
literacki dąży świadomie i planowo 
do wytkniętego celu i sądzę, że to 
oblicze kultury narodowej chłopstwa 
będzie dalej się pomyślnie kształto- 
wało, zyskując w literaturze niepo- 
ślednie stanowisko. 


Janusz Trybowski. 
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KUHL i KRUCZKOWSKI. 


Choromański 


Z Michałem Choromańskim zwią- 
zaliśmy się, — że nżyję modnego 
określenia — organicznie. Ponie- 
kąd, jak pasożyty: wieczór autorski, 
ważniejsze wydarzenie w życiu Kra- 
kowa, sala Kopernika pełna. a my 
na cudzej sławie robimy interes. 
sprzedajemy pierwsze egzemplarze 
I-szego nru ..Naszego Wyrazu*. 

Na drugi dzień po historji o „nie- 
szezęśliwym* Hiobie — idziemy na 
wywiad. 

Lekki niepokój: nagroda P.A.L. 
dla młodych, trzydziestka skończo- 
па — а my przecież mamy prze- 
ciwstawiać się 85-letniej młodości. 

Krótka historja pisma, parę in- 
formacyj i nasze obawy. 

— Ależ gdzie tam. To przecież 
tak odległe już czasy, ta nagroda. 
Rzeczywiście, charakterystyczna dla 
naszego życia artystycznego jest ta 
powódź młodych. Nietylko w lite- 
raturze. Znam malarza ро czter- 
dziestce, który uchodzi za młodzia- 
na, czołowego przedstawiciela mło- 
dzieży. Nie wiem, czemu to przy- 
pisać. A jeżeli chodzi o prawdziwą 
młodzież, to odnoszę się do niej 
z dużą sympatją. Mam dużo takich 
znajomości. Stykam się z młodzie- 
74 akademicką z najrozmaitszych 
ośrodków, koresponduję. Miło mi 
jest. że mogłem wam pomóc moim 
wieczorem autorskim. 

Właściwie nie wywiad, а roz- 
mowa. Właśnie to zainteresowanie 
młodzieżą. Charakter naszej grupy. 
kierunki artystyczne. Odpowiada- 
my. — Rozmaite pytania. Tematy 
zmieniają się, zaczynają się ogól- 
niki. Naraz zatrzymujemy się. 

— Moja konstrukcja. Weźmy wy- 
darzenie z życia codziennego. Wy- 
padek na ulicy, człowiek przeje- 
chany przez samochód. W pierwszej 
chwili wiemy tylko tyle. Dopiero 
potem dowiadujemy się о szczegó- 
łach wypadku. O tem, że przecho- 
dzień nie był uważny, że uległ wy- 
padkowi z własnej winy. Nie uwa- 
żał, ponieważ w ostatnich dniach 
był wogóle mocno roztargniony. 
Przyczyną roztargnienia były ja- 
kieś niepowodzenia i t. d. Zaczyna 
się cały łańcuch. A na początku 
wiemy tylko o ostatnim momencie. 
Jak z tego wynika, konstrukcja po- 
wieści polegająca na opowiadaniu 
„оа końca“ ma pełne uzasadnienie. 
Konstrukcja „Zazdrości i Medycy- 
пу“ nie była jakimś specjalnym, 
oryginalnym pomysłem. — któryhy 


w Krakowie. 


swoją nowością tylko pozornie za- 
frapował publiczność. То była po- 
prostu wymowna forma. Bo właśnie 
forma powinna mówić. — Powinna 
mieć swoją własną „treść“ i po- 
winna być wyrazem rzeczywistości. 
taką, jaką nam samo życie narzuca. 

Teraz to życie. Problem jest 
ważny. obszerny. mówimy o nim 
dłużej. 

— Kładę silny nacisk na zwią- 
zek z rzeczywistością. Artysta musi 
być „życiowym“, mieć silny kon- 
takt z ludźmi „zwykłymi“. Mojem 
zdaniem t. zw. „poeci kawiarniani* 
są przeżytkiem. Mamy zresztą do- 
syć przykładów, że obrazy własnej 
jaźni, zmagania z własnym Bogiem 
i t. d. nie biorą. Bo to jest nieży- 
ciowe. Utwór artysty musi być wy- 
nikiem rzeczywistości, a nie fikcji 
literackiej. — „Literatura wtórna”. 
Spotyka się ją na każdym kroku. 
Sądy, obserwacje. myśli, światopo- 
gląd przeciętnego inteligenta, 54 
wynikiem lektury. А to przecież nie 
musi być prawdą. Nieraz sam łapię 
się na gorącym uczynku. Piszę 
opowiadanie: oskarżony i adwokat. 
Opowiadanie rozwija się, przycho- 
dzą djalogi: nagle spostrzegam, że 
to co piszę jest bezpodstawne. Że 
nie nie wiem o adwokatach, a to co 
piszę, to jakieś reminiscencje z prze- 
czytanych powieści. Nie znam żad- 
nego adwokata nawet. I dopiero 
zacząłem poszukiwania. zawarłem 
znajomości i — dowiedziałem się 
rzeczy zupełnie sprzecznych z do- 
tychczasowemi mojemi wyobraże- 
niami. Jak z tego wynika, można 
nieraz grubo wpaść. 

— Dlatego też nie uznaję arty- 
sty, który potrafi się separować od 
życia. Twierdzę nawet, że artysta 
powinien mieć w ręce jakiś fach 
zupełnie nie mający піс wspólnego 
ze sztuką. Niech ten człowiek żyje 
sobie między ludźmi, niech styka 
się z życiem takiem, jakiem ono 
jest. Dlatego też młody człowiek, 
materjał na pisarza, absolutnie nie 
powinien iść na polonistykę. To 
wielka i niepotrzebna nieostrożność. 
Belfrów jest dosyć. Literatury nie 
mogą uczyć literaci. Mamy dosko- 
nałe przykłady w najnowszej lite- 
raturze światowej. Pojawili się pi- 
катле, którzy ani nie kształcili się 
specjalnie w tym kierunku, ani wo- 
góle nie byli „zawodowymi* litera- 
tami. Codzienni ludzie. A zresztą 
uważam za niedorzeczność mówie- 
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nie o jakiemś powołaniu artystycz- 
nem. Nie podobnego. Niema ludzi 
о specjalnem przeznaczeniu. Jest 
tylko pewne jakby ciśnienie, które 
powoduje, że cały zapas energji 
wyładowuje się w jakimś kierunku. 
A w jakim, to rzecz drugorzędna. 
Taki Conrad — był kapitanem 
statku, jeździł po całym świecie, 
wyżywał się. Jedno skończyło się, 
zaczął drugie — zosta pisarzem. 

Tempo słabnie. Robi się cisza. 
(Соб trzeba mówić. „За ludzie, któ- 
rzy piszą, choć nie powinni“. 

— (irafomanów powinno anga- 
żować państwo i eksploatować. 
Ostatecznie trzeba i takie wartości 
wyzyskać. Niema obawy, żeby za- 
jęli miejsce ludzi wartościowych. 
Prawdziwa indywidualność zawsze 
znajdzie „sobie drogę. 

Rozmowa schodzi na poezję 

— Wiecie panowie, niestety nie 
rozumiem wogóle poezji. Robi to 
na mnie wrażenie, jakby kto linę 
ułożył na ziemi i zaczął na niej 
halansować, zwłaszcza obecnie, gdy 
wszystkie usiłowania poetów idą 
po większej części w kierunku 
zdobyczy formalnych, a nie treścio- 
wych. Mnóstwo skrajności, mnóstwo 
sprzecznych zdań, mnóstwo więk- 
szych lub mniejszych zdobyczy, ale 
wyłącznych, zamkniętych samych 
w sobie. Zazwyczaj potem ukazuje 
się ktoś, kto wybiera między temi 
skrajnościami jakąs drogę pośred- 
nią i staje się naprawdę wielkim 
poetą, ale nie zapanuje żaden z tych 
bojowych kierunków dzisiejszej po- 
ет. 

— Należałoby się zastanowić ra- 
czej nie nad tem jak, lecz co pisać. 
Do literatury trzeba wnieść nowe 
wartości treściowe i tutaj wy, mło- 
dzi, macie drogę otwartą. I tak 
znowu wracam do kwestji kontaktu 
z życiem. Przecież przeżycia ero- 
tyczne Widmara, z zawodu rentje- 
ra, są zupełnie różne od przeżyć 
kogoś zapracowanego i zawalonego 
codziennymi kłopotami. Skala uczuć 
zmienia się ze środowiskiem. 

Pytamy o plany na przyszłość, 
a zwłaszcza o zapowiadany oddaw- 
na „Szpital Czerwonego Krzyża”. 

— „Szpital Czerwonego Krzyża“ 
ukaże się niebawem, na gwiazdkę. 
Przerwa między zapowiedzią a wy- 
daniem spowodowana była wzglę- 
dami czysto artystycznemi, Zaczą- 
łem tę powieść pisać w czasie 
choroby, następnie przerwałem ją, 
w szpitalu, aby potem ująć rzecz 
perspektywicznie. Niebawem wyj- 
dzie również tom nowel. Nowele 
te są także pisane i dawniej. Teraz, 
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kiedy już przedstawia kompozycyj- 
nie kilka z nich jedną całość. mogę 
je wydać. 

— Odezytany na wczorajszym 
wieczorze „Mąż boleści* jest frag- 
mentem z większej całości. 

— Najważniejszą jednakże rze- 
czą. która wyjdzie zresztą nieco 
później, jest powieść: „Schodami 
wgórę. schodami wdół*. — Rzecz 


bardzo poważna. Przekrój naszej 
rzeczywistości dzisiejszej, Szereg 


HOŁUJ TADEUSZ. 


NASZ WARA 


warstw spolecznych. Robota wy- 
magająca dużo zachodu. badań. wi- 
zyj lokalnych (niejednokrotnie trze- 
ba jechać w teren. by wyświetlić 
jakąś kwestję) — i dlatego będzie 
tak długo trwało. Ale muszę Panów 
zapewnić. że przykładam do niej 
dużą wagę i chee wydobyć to, co 
najlepsze. 

— Со do publiczności krakow- 


skiej. to odniosłem jaknajlepsze 
wrażenie. Takiej uwagi. takiego 


Nize: 


skupienia w  ezasie 
swoich utworów nie 
może nigdzie. 

— А со do interesu. jaki Pano- 
wie ubiliścic przy tej okazji. proszę 
przyjechać йо Warszawy. bedę miał 
podobny wieczór autorski — może 
ież pójdzie — dodaje z usmiechem 
nasz rozmówca. 

Obiecujemv przysłać naszych 
warszawskich współpracowników — 
i żegnamy się. 

Kuhl i Kruczkowski 


wygłaszania 
widziałem 


Siedemnasty do dziewiętnastego. 


Sierpień. Marta ogarnia dolinę 
полет spojrzeniem. Białe srebrzy- 
ste brzozy coraz wolniej szemrzą 
listkami. Boże! Kiedv ustaną. kiedy 
ustaną. Marta wraca z pola. Zbiega 
szybko z pagórka. Kroplisty. słony 
pot przylepia bluzke do piersi. Go- 
rąco! Kolo białych brzóz spotyka 
Joachima. Przystaje na chwilę. cala 
zdyszana. rozgrzana. młoda. 

— A! proszę... Marta! Gdzież 
to tak szybko... do domu?! 

Marta śmieje sie cicho. 

— E! Joachim wi. że do domu 
nie spieszę się. A Joachim eo robi? 
Znowu te książki... jej!? 

— Uczę się. Marciu, uczę. 

Joachim wstaje. zbiera do teezki 
książki. 

— To może już... i odprowa- 
dze Матеје. 

Szli pomału. w milezeniu. Ко- 
bieta chciała coś powiedzieć. niby. 
że Żydki to są zawsze tacy pili. 
ale wstrzymała się... jakoś niewy- 
padało. (A Joachim to zawsze... 
miły ehłopak). 

Milczenie zaczęlo być już przy- 
kre. Joachim zrywał po drodze hiałe 
rumianki. Schylał się. zrywał. wy- 
prostowywał. 

Weszli na miedzę polną. Z obu 
stron rosły głogi. 

(Poco się odezwał, czemu spy- 
tat... атоо. 

Marciu... powiedzno... czy 
ci w domu nie wypominają. nie ga- 
Ша nie.» 

Zawstydził się. zamilkł. Kobieta 
patrzyła nań nieufnie. trwożnie. 

— Nie... teraz już nie... — 
a po chwili dodała: — Joachim 
dlaczego się pyta? Czy to pierwszy 
raz we wsi... 

Zachłysnął się jakimś nadlatują- 
cym poszumem wiatru. jakąś ciepłą 
falą. 

Blade wargi poruszyły się ner- 
wowo i nagle: 

— Nie twoja wina. Mareiu. ani 


Fragment z powieści p +. „Ludzie konwaljowi”. 


jego. Tak powinno byé: ludzie po- 
winni się kierować wolnym wybo- 
rem. zamiast ganié ciebie. winno sie 
sanić tych. eo myślą i czynią ina- 


czej. Ludzie wolni. Marcin... Gdy- 
by teraz Jan Żył: — zagnali go 
gdzieś pod Gorlice — przeciw ko- 


ши? Poco? Zginał psitkrew, nawet 
nie wiesz gdzie... 

Mówił szybko. przed siebie. 
w przestrzeń. Marta szła obok niego 
potulna i cicha. Nie rozumiała go. 
Joachim przesveony intelektnaliz- 
mem swego środowiska. środowiska 
marksizujących studentów — rzucał 
fragmenty zdań. rozmów. które zda- 
wały się być jego poglądami. 

Dlaczego oboje myśleli o tem? 
Teraz. w gorące południe? 

Marta czuła gorycz długo do- 
świadczanych upokorzeń. długo zno- 
szonych krzywd. Caly ogrom drob- 
nyeh fakcików. zdarzeń. niedopo- 
wiedzeń odżywał nieświadomie — 
a potężnie. Nie umiałaby określić 
tego uczucia. Poruszone zdaniami 
Joachima wspomnienia. które zgu- 
bily się dawno w szarudze życia. 
zdrobniałe imiona... zdrobniałe sło- 
wa Ludki. 

— AW Ludkartz 

Joachim właśnie mówił: 

— А Ludka, jakże się ma... 


Przed domem bawi się dziecko. 
Marta odbiega Joachima. 

— (óruś. córuś! 

Najprostszemi pieszczotami da- 
rzy ią, czerwonemi rękoma gładzi 
Jasną czuprynę... 

— Ludka... Lmndka!.., 


— Pamiętasz ten dzień. Po desz- 
czu było. Jan był smutny. Przecież 
już jutro... Jutro z Ienacem od 
Przerębskiej i Kazkiem Turowym 
odjadą do Krakowa. Och! Jak cie- 
szyłaś się w pierwszej chwili. że 
Jan będzie miał mundur, że nie 
będzie musiał pracować na kopalni. 
A potem? Przyszło to nagle, nic- 


spodziewanie. Zdjął cię płacz. że 
może go krzywda spotkać. że może 
zostać ranny... 

Po deszczu było. 

Szliście pod cmentarz. W domu 
„ostawiłaś matkę i siostry. Płakały. 

Jan uśmiechał się nawet. Przy- 
spiewywał sobie (.. осн... со on to 
spiewal?) Mówiłaś mu. żeby pisał 
dużo. żeby uważał na siebie, że ju- 
tro pójdziesz pewno na kartoflisko 
a Mańka pojedzie do Trzebini... 

Było pod wieczór. 

Ciepła czerwoność nadchodzila: 
nieuchronna, konieczna. 

Wtulił cię w cień, zamknął w ra- 
mionach. Biło ci serce silnie... 
słośno... Chciałaś coś powiedzieć, 
zapytać. Słowa grzęzły w krtani. 
Wzruszenie trzepotało się. drżało... 

Leżałaś jak jasna plama w cic- 
mnej zieleni. 

Jan... 

Wszystko było przecie proste 
i nieuchronne i konieczne... 

А potem te listy. 

To oczekiwanie. Miesiące. Na- 
doszło — to. 

Matka szeptała przed świętym 
Janem pacierze. Do izby naszło się 


tyle kobiet. Ból. 


1917. Jan zginął. 1918. Głód. 
ПОЛО Ж ОШОО 

Trzecie piętro. 

— Marto! Maarto! 

Czarny ciężki stół. Małe. wąskie 
dlonie. Białe mankiety. Czarna ma- 
rynarka. Wysoki kołnierz. Mała 
głowa. Siwe. dobre oczy. 

— Marto. proszę mi przynieść 
te nożyczki z gabinetu, te z szafki 
koło okna... 

Marta wychodzi. Dwa ciemne 
pokoje. W jadalnym okrągłe lustro 
podparte faunami. (Te twarze.. .). 

Marta zatrzymuje się przed lu- 
strem. Patrzy w nie i myśl: o cie- 
piem, żywem słowie... 

— Ludmila... 


Tadeusz Hołuj. 
` 


NEZ. 


AUGUST SOCHOR. 


Objektywna introspekcja w ży- 
cie kulturalne i duchowe naszego 
społeczeństwa ostatnich lat nie 
usposabia optymistycznie. Bezideo- 
wość. marazm. apatja. brak zainte- 
resowań w dziedzinach iiterackich. 
naukowych narastają jak przykry 
wrzód na rodzimej kulturze. 

Jedni. jak A. Słonimski”) do- 
szukują się. przyczyn w шео4ро- 
wiedniej atmosferze. 

„Dawniej — pisze były okresy, 
edy w przyjaznej. żywej. podnieco- 
nej atmosferze rywalizacji і wymia- 
ny poglądów rodziły się wielkie 
i trwałe wartości. 

Byli wileńscy filomaci. był czas 
walk rewolucyjnych i niepodlegio- 
ściowych. łączących. zbliżających 
najróżnorodniejsze temperamenty. 
Nawet czasy krakowskiej cyganerji 
miały atmosferę plodną. sprzyjają- 
cą sztuce. A dzisiaj — konkludn- 
je. — słyszy się z ust naukowców 
[razesv o „ważności nauki dla obro- 
nv państwa“, gdy zaś chodzi o lite- 
raturę to i tam luksus niezależności 
jest prawie niedostępny*. 

J. Skiwski*) narzeka па bez- 
ideowość i bezruch kulturalny i 
w poszukiwaniu przyczyn schodzi 
na płaszczyznę gospodarczą. zaś 
St. Peters °) powiada. że zwalanie 
wszystkiego na kryzys byłoby dziś 
naiwnością. Niekonkretnie wyraża 
się, że są jakieś przyczyny głębsze 
natury psychicznej. jakieś urazy. —- 
Mniejsza o wnioski poszczególnych 
pisarzy. stawiają nas oni jednak 
wobec niepokojącego faktu. obniże- 
nia zainteresowań kulturalnych. To 
samo zjawisko da się zauważyć 
wśród nas młodych. 

Oczywiście nikt nie myśli gene- 
ralizować. ale prawdą jest, że od- 
setek ludzi o  zainteresowaniach 
intelektualnych w Polsce jest zni- 
komy. Znajdzie się zapewne paro- 
tysięczna gromadka ludzi. która 
czyta, żyje w ustawicznej trosce 
о kulturę i jej dorobek. ale jak 
skromna ta liczba w porównaniu 
do stanu zagranicy. Gdzie ten entu- 
zjazm dla nauki i literatury, jaki 
widzimy np. u młodzieży sowiec- 
kiej? 

Jedną z przyczyn tej ospałości 
i gnuśności to brak wielkiej idei, 
któraby rozpalała. rozsadzała, wzru- 
. 
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1) .,Wiadom. Literackie“ Nr. 610, 

*) „Tygodnik Ilustrowany *. 

ЕТК. GE № 384, 


Kryzys Kultury. 


AASA WYRAZ: 


за masy. Polska ziściła się, idea 
niepodległości stała się konkretem. 
pozostali jej epigoni. którzy nową 
idee zbudować chcieli na haśle mo- 
carstwowości państwa. Rzeczywi- 
stość jednak przyniosła dużo roz- 
czarowań. wytyczona droga okaza- 
la się ciężka i długa. Mało patrzylo 
na tę ideę. myśląc o najprostszych 
zagadnieniach bytu. Człowiek wal- 
czy o chleb. o lepsze jutro. wpraw- 
dzie we własnej. ale wskutek dłu- 
goletniej niewoli. zubożałej i nie- 
rozbudowanej ojczyźnie. 

tzeczy znane... ogólniki... 
wielka praca pierwszych lat. piękne 
wyniki. potem złamanie gospodar- 
cze. wszechświatowy kryzys. bezro- 
bocie. pauperyzacja wsi i inteli- 
genta. — Najniższa stopa życiowa 
wśród odpowiadających nam wiel- 
kością państw Europy. Stale wyvsu- 
wana idea mocarstwowości staje 
się z czasem wytartem frazesem. 
a bezideowość powoduje mało emo- 
cjonalny stosunek do literatury. То 
jedno. pozatem zmiana kursu poli- 
tvcznego. słuszhe zastąpienie, zaw- 
sze Ме przez nas rozumianego libe- 
ralizmu przez solidaryzm. Przynosi 
to jednak skrępowanie jednostki 
wprawdzie na rzecz dobra pow- 
szechnego. ale interpretacja tego 
„dobrać jest dość dowolna. Do 
literatury wkrada się zależność. 
staje się ona oportunistyczna. ma- 
my już szereg pisarzy i instytucji 
literackich .. . umundurowanych. 
Teatry państwowe i ta cała ceta- 
tyzacja literatury. nie wzbudzają 
zaufania w ogóle czytających. 

Czytelnik nie lubi w autorze 


serwilizmu i obawy przed kon» 
sekwencją wypowiadanych myśli. 
Pragnie swobodnej, — szczerej 


wymiany poglądów na platformie 
swych przemyśleń nad książką. To 
też. gdy tego nie znajduje trudno 
się dziwić jego somnolencji i obo- 
jętności. 

Są jednak dzieła pisarzy nieza- 
leżnych, oraz wartościowe twory 
z różnych dziedzin kultury, czemuż 
i tam niema ciekawych? 

Czytelnik nie szuka odpowied- 
niego pośrednika w postaci rzetel- 
nej krytyki. Nie czyta pism lite- 
rackich czy naukowych. nie wie 
co się dzieje na polu kultury. Cza- 
sem dojdą go odpadki wiadomości 
za pośrednictwem prasy codzien- 
nej. ale to. z wyjątkiem paru pism, 
uie miarodajne źródła. Na luksus 
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kupienia pisma literackiego czesto 
w dzisiejszych warunkach nie stać 
nawet inteligenta. a pozatem nie- 
uwzględniana. a prosta przyczyna. 
"udzie pochłonięci pracą zawodo- 
wą dużo ponad normy postulatyw- 
ne socjalizmu, nie maja czasu, po 
nwzgłędnieniu wszystkich czynności, 
na „stracenie godziny. ћу przeczy- 
{аб takie pismo. 

Wyrobiony indyferentyzm nie 
pozwala na okradanie się ze snu 
lub innych wygód. Ten sybarytyzm 
czy też inne szlachetniejsze powody 
przyczyniają się do bezplanowej 
lektury. Czytelnikowi dostają się 
w ręce rzeczy bezwartościowe, któ- 
rych слуфо ze snobizmu literackie- 
go, czy z jakiś innych przyczyn, 
taka nadprodukcja na rynku kra- 
омут. Czyta chaotycznie i bez 
pożytku dla siebie. często zrażając 
się seholastycyzmem psychologicz- 
nym i frazeologją wątpliwych ta- 
ientów literackich. A książka praw- 
dziwie wartościowa nie rozchodzi 
się często nawet w dwutysięcznym 
nakładzie. nie mówiąc о nauko- 
wych, których wydawcy są świa- 
domi swych filantropijnych wkła- 
dów. — Mały nakład wyśrubowuje 
wysoką cenę. со wpływa na minie 
malny popyt. 

Gdy chodzi o nas młodych to 
i tutaj nietrudno znaleźć powody 
niepokojącego zjawiska: Ciążą na 
nas częściowo metody wychowaw- 
cze, przerost sportu i zły przykład 
nieszanowania wiedzy. Dzisiejsza 
szkoła coraz większy nacisk kła- 
dzie na wychowanie fizyczne. Ceni 
się posiadanie oznak Р. О. 8, 
р. W., różnych strzeleckich, pły- 
wackich i t. p. Wprawdzie nauka 
zawsze jest stawiana wyżej (ponie- 
waż gros pedagogów jest z ро- 
przedniej nie „fizycznej epoki*) od 
gimnastyki i sportu. jednak młodzi 
bardziej skłonni do nieróbstwa i roz- 
woju swych fizycznych niż ducho- 
wych właściwości. Sport daje im 
przyjemność fizyczną łatwiej od- 
ezuwalną, a intelektualizm abstrak- 
cyjną і wyimaginowaną. Oczywiście 
znów można przeprowadzić linję 
poziomą, oddzielającą dwa typy 
współczesnej młodzieży, nielicznie 
reprezentowany wnysłowy oraz fi- 
zyezno-sportowy. W pośrodku pod 
linją, najbardziej nieskrystalizowa- 
на forma, — masa bezpostąciowa 
istnień ludzkich, — obojętnych na 
wszystko, żyjąca instynktem i sła- 
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bemi przemyśleniami. To grupa 
najmniej wartościowa, która w ży- 
ciu udziału nie bierze i jest tylko 
w nie siłą zahaczeń i związków 
społecznych wciągana. Te atawi- 
styczne obciążenia nie czynią z niej 
grupy winnej za brak predyspozycji 
do życia duchowego, a tylko two- 
rzą, tautologicznie się wyrażając, 
najbardziej szarą szarzyznę. 

Na ustosunkowanie do wiedzy, 
kultury, a także i literatury silnie 
wpływa „system“ protekcjonizmu 
i niefachowości w społeczeństwie. 
Tam, gdzie powinni znajdować się 
ludzie fachowi, widzimy kuzynów, 
przyjaciół i t. p. Potem czyta się 
w prasie (artykuł K. Zakrzewskiego 
w „Ріопіе“) — niemal teoretyczne 
uzasadnienie, że kompetencja i wie- 
dza często за zbędne dla ludzi na 
czołowych stanowiskach. Wypada- 
łoby się zatem zgodzić ze Słonim- 
skim, który kiedyś powiedział, że 
wiedza nawet przeszkadza do osią- 
gnięcia wyższych funkcji w pań- 
stwie. Jak demoralizujący wpływ 
mają te stosunki, wykazuje nastrój 
młodego społeczeństwa. W rozmo- 


Zamiast wstępu: 

Zaczęło się od rzeczy tak niewinnej. 
jak... walizka. Stała sobie bezpreten- 
sjonalnie w kącie pewnego mieszkania 
i gdyby nie barwne plakietki, nigdybym 
na nią nie zwrócił uwagi. Na tych pla- 
kietkach zaś widniały trzy napisy: Glas- 
gow — Edinburgh — London. 

Stop! — ani kroku Charakterystycz- 
ny trzask zamków i na ziemię wysypała 
się różnokolorowa rozmaitość. Ulotki, pu- 
blikacje, czasopisma, kalendarze, wszyst- 
Ко, со mogło zrodzić się w głowie na- 
szych kolegów z angielskich (właściwie 
szkockich) uniwersytetów. 

І natychmiast wyciągnęło nad tym sto- 
sem swą długą szyję, w której bulgotał 


atrament, redaktorskie „wiecznie“ — 
żarłoczne pióro *). 
Poczem — można rozpocząć: 


Kto proszę państwa chce wybrać się 
ze mną do krainy mgły i flegmy (oba 
wyroby „made in England*), niech zo- 
stawi na miejscu dziką namiętność po- 
lityczną. Niech choć na chwilę prze- 
dzierzgnie się w wytwornego gentelma- 
na lub elegancką lady, bo oto wchodzimy 
w podwoje „Almae Matris Glasgoviensis". 

Proszę się nie przerazić, skoro nowo- 
przybyłego freshmana opadnie na miejscu 
zgraja młodych gentelmanów, agitując go 
równocześnie do 90 (sic!) polityczno - 
sportowo - religijno - kulturalno - wojsko - 
wo - djalektyczno - językowo - prasowo - 
zawodowo - polemicznych klubów, z któ- 
rych każdy wydaje publikacje (calendars) 
miesięczniki, wychodzące co 2 tygodnie, 
(ѓогіпісћіз - Magasines), ewentualnie wy- 
pociny swych własnych członków wybite 
w jednodniówkach. 


*) Uprasza się nie uważać autora za 
zawodowego włamywacza. 
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wie na temat wartości kultury 
i wiedzy powiedział mi mój inter- 
lokutor, że balastem wiadomości 
przeciążać się nie musi, ponieważ 
ma „poparcie“, zresztą w pewnych 
sferach mędreów nie lubią, pozatem 
na literaturę brak czasu, gdy pro- 
wadzi się intensywną „politykę to- 
warzyską'. Bale, bridge, zebrania, 
praca społeczna? Młodzieniec ów, 
bardzo gładki, lubiany, posiada roz- 
ległe stosunki, tak, iż można mu 
rokować wielką karjerę... 

Nic dziwnego, że tak pokrótce 
odmalowana atmosfera nie sprzyja 
rozwojowi zainteresowań do litera- 
tury i wiedzy. Książka nie rozcho- 
dzi się na wieś, tylko ogranicza 
do szczupłej sfery inteligencji miej- 
skiej. Powstaje coraz więcej pisa- 
rzy, gazet i tygodników, lecz niema 
odbiorców. Parodja kultury leży 
w tem, że pisarze z kurtuazji czy- 
tają wzajemnie swe utwory, które 
nie trafiają tam, — gdzie mogłyby 
wiele zdziałać — do szarego czy- 
telnika. 

Życie duchowe ludzi zapewne 
nie zamrze, a kulturą postawiona 


już na tuk wysokim stopniu nie 
runie, jednak, jak wszystko obec- 
nie, przechodzi ona wyraźny Кгу- 
zys. Wyjdzie z niego, gdy kultu- 
таја część społeczeństwa świado- 
ina przyczyn, znajdzie antidotum 
i podejmie śmiałą, pracę nad pod- 
niesieniem ogółu. Tę walkę ułatwi- 
łaby jakaś powszechna idea. 

Czy taka motoryzacyjna idea 
daleko od nas? 

M. Szerer*) powiada „idee ше 
rodzą się „z niczego*, nie są par- 
tecnogenetycznemi tworami ducha, 
ehadzającego swobodnie, w wyzwo- 
leniu ze wszelkiej ziemskości, po 
stworzonej przez siebie krainie, lecz 
są reakcjami na rzeczywiste kształ- 
towanie się stosunków współżycia 
i współdziałania w danym ośrodku 
społecznym, 

Może dla kształtowania idei 
stosunki obecne są bardziej przy- 
chylne? 


+) Mieczysław Szerer: „ldea naro- 
dowa w socjologji i polityce“, str. 1. 


August Sochor. 


kraju mgły i flegmy. 


Uciekamy pospiesznie do jakiegoś ci- 
chego zakamarka, by tam w spokoju prze- 
czytać Uniwersyteckie Vademecum, wy- 
dane wyłącznie przez studentów. 

Bo widzicie, studenci angielskich uni- 
wersytetów to nie byle co! 

Ci panowie i panie, chodzący па со- 
dzień w specjalnych akademickich Кга- 
watkach z herbem uniwersyteckim, a 
w święta we wspaniałych szkarłatnych 
płaszczach i eleganckich czakach(!) mają 
dużo do gadania. — Nie podoba Ci się 
zachowanie profesora, sekuje Cię (i tem 
podobne wypadki z tysiąca i jednych cier- 
pień), zgłoś się w „Students reprezenta- 
tive Council“ (zatwierdzonem przez osob- 
ną uchwałę parlamentu), а шта Ci na- 
tychmiast w twym ciężkim losie. Chcesz 
mieć stypendjum, mieszkać, bawić się, 
jeść, uczyć się ete.. o wszystkiem dowiesz 
się w „5. В. С“. Charakterystycznem 
jest, że studentki mają osobną instytucję. 
No, ale dość! 

Może teraz coś o polityce, Wybierzmy 
się naprzykład na „Union Parlamentary 
Debate“. Serjo! — Parlament ukademicki 
zorganizowany na wzór angielskiej lzby 
Gmin, składa się ze wszystkich zapisa- 
nych akademików (panie — Гап sorry — 
w polityce roli nie odgrywają, ponieważ 
panowie stworzenia — z wyjątkiem klu- 
bu liberałów, nie traktują tu swych ko- 
leżanek serjo). Partyj jest pięć, poza li- 
berałami, konserwatyści, szkocey nacjo- 
naliści, t. zw. dystrybułyści по i... socja- 
liści tworzący obecnie rząd, 

Proszę nie sądzić, że zwarjowałem, 
albowiem rząd stojący przed akademic- 
kim parlamenten w Glasgow, nie jest 
zupełnie zależny od panujących w Albio- 
nie stosunków politycznych. W Glasgow 
rządzą socjaliści, niezależnie od mr. Bald- 
wina z londyńskiej Downing Street. 


Mowy за interesujące, ba nawet 
świetne (wszystko wykarmione na Klubie 
Djalektyków), opozycja atakuje (sprawa 
sankcyj antywłoskich) rząd broni swego 
stanowiska i „last non least“ otrzymuje 
większość. Ławy opozycyjne szemrają, 
galerja (złożona przeważnie z t. zw. płci 
pięknej) oklaskuje gorąco poszczególnych 
oratorów (każdy po 5 minut). 

Te zabawy w parlament nie przeszka- 
dzają politycznym klubom akademickim 
do „obklinania** lub bronienia prawdzi- 
wego rządu „narodowego“ rezydnjącego 
w Londynie. Brr! Co ci ludzie wypisują! 

Ale mimo wszystko nikt nikogo ше 
lży i nie opłuwa jadem nienawiści (mimo 
zapasu angielskiej Перту, Szkoci zaś są 
wogóle skąpi w słowach i czynach). 

Na koniec może coś o literaturze (to 
jest przepraszam — prasie). 

Owszem, owszem, poziom artykułów 
zachwycający (za dużo humoru, oczywi- 
ście made in England i zupełnie nie na 
eksport). Nowele aż proszą się o plagjat, 
a wiersze, wiersze... (słuchajcie!) nie są 
awangardowe. Pierwszy raz czytałem 
wiersze nowoczesne, rozumiejąc je. 

Szczęśliwa redakcja, potnyśleć można, 
i oto zanim dojechałem do strony 20-61, 
spuchłem z zazdrości na widok tak zna- 
komitego materjału literackiego. Ale... 
na stronie 20-tej znajdowała się dluga 
i ponura odezwa do czytelników, zaczy- 
пајаса się od słów: „The Redaction im- 
plores...* (Redakcja błaga...) by jej 
nie posyłano ckliwych wierszy, bzdurstw, 
grafomaństw, gdyż... chce naprawdę 
być odbiciem prawdziwego życia imłodzie- 
ży. Odetchnałem ... Więc nie my jedyni! 
(Tu kropka i koniec!) 


Józef Lesner. 
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Kolumna plastyki. 


Szukalski i Szezep. 


Indywidualizm i potężna w swo- 
im wyrazie Sztuka Szukalskiego, 
jego bezwzględna krytyka zwró- 
eona przeciw istnicjącemu w pla- 
styce marazmowi, wrogi stosunek 
do rozpowszechnionego transpono- 
wania przerafinowanej sztuki Za- 
chodu, wywołały przed kilku laty, 
podczas wystawy Szukalskiego — 
w Krakowie, popłoch wśród usto- 
sunkowanych twórców, uznanych 
bazgrot. 

„Kulturalny“ Kraków, urażony 
w swoich ambicjach uznał za sto- 
sowne, potępić Szukalskiego. Nie 
chciano zrozumieć głoszonych przez 
niego ideałów, dążących do przero- 
dzenia się Sztuki i Kultury polskiej. 
Mimo nagonki i nieprzychylnego 
ustosunkowania się dyplomowanych 
twórców. — zdołał Szukalski swą 
genjalną Sztuką. porwać za sobą 
grupę młodych, przejętych jego ha- 
słami ludzi, zrzeszonych następnie 
w Szczepie Szukalszczyków. 

Szczep, to najmłodsza w Polsce 
urupa plastyków posiadających jed- 
nak najbardziej odrębny charakter. 
Mimo wyjazdu Szukalskiego do St. 
— == Zjednoczonych. — spowodowanego 
niechęcią do ciągłych walk, jakie 
zmuszony był staczać z różnymi 
„kulturtriigerami', — Szczep pracy 
nie zaprzestał, a rezultaty poda- 
wane były w formie wykazów prac, 
we wszystkich większych miastach 
Polski, wywołując szereg komenta- 
rzy i dyskusji. 

Reprodukowane obok prace Pra- 
cowit - Boratyńskiego i Ziemin - Że- 
chowskiego członków Szezepu, da- 
ją pogląd na twórczość Szczepow- 
ców i sposób podejścia do tematu. 

Obecnie Szukalszczycy przygo- 
towują wystawę swych prac w war- 
szawskiej Zachęcie, która zostanie 
otwarta w styczniu. 

Mamy nadzieję, że Szezep zacz- 
nie znowu żywą działalność. tem- 
bardziej, że Mistrz Szukalski powra- 
ca do Polski, na skutek starań pew- 
nych kół artystycznych i rządo- 
wych. 

Praca Ziemin-Żechowskiego pod 
tyt. „Daremny trud“ została na- 
yrodzona w „Salonie jesiennym“ 
warszawskiej Zachęty. 


„Heretyk* PFracowil — Boralyński 


„Daremny trud*. Ziemin Żechowski. 


GIi - kow. 


-NASZ 


PRACOWIT BORATYŃSKI 
do artykułu na str, 7. 


„ŁOKIETEK WYGNANIEC" 


| TADEUSZ НОЈ. 


Z poematu: „Słowa proste“. 


(Ju człowiek 
ide 
obok), 
Śmiech srebrnemi kroplami perli sią i wzbiera 
tnie szklanniym zyrzytem miastu rzeki ulic 
przedzierą 
się precz śmiech, 2 cichości się kuli — 
krok dalej 
czerwone wargi się palą 
śmiech milknie rozdarty szkartatną barwą słów, 
— „Mów 
o snach cichych. płonących jak miedź, 
(„Śnię 
о tobie 
о рагли“). 
żeś jest cały błękitny i pogodny, iak wieczór, 
że twe oczy рггугайу do dulekich gdzieś przeczuć, 
że mi piosenkę napiszesz taka ladną, jak bajka, 
że mi będziesz г pieśniami lilijowym snów grajkiem 
chcę być z tobą juk białość, święcić twoje zachwyty. 
chcę zasłonić twe serce przed czerwonych słów zgrzytem, 
uśpię twoje melodje --- i те beędziese już plonąć. 
słowu twoje rozkochane — będą tylko ma mową, 
Przez czerń barykad, przez krew listopadu 
pamięta o Krakowie 
(słowa ojcowskie „Janie!*) 
tkanie 
liści opadu. 
Tadeusz Hołuj. 
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LESZEK ŚWIERZ, 


Różnice. 
Myślę: 


Wybiegną dzisiaj w ulice 
1 rzucę pieśń moją świętą 
IV przestrzeń i w oddalenie 
Rytmem życiu przekłuje 
Szare, smutne wieczory 
I w cieplym tłumie 
Samotny się zaqubię! 
Czuję: 
Przejrzystym jestem promieniem 
(Melodją w sobie zamknięta) 
| płynę nad miastem ciszą 
l lekko się kołyszę.., 
Leszek Świerz. 


MELCHIOR WARSZ. 


Nokturn. 


Niech milczenie powstanic 2 nocnych. traw 

z drzew marzących w dał 

: dolin mglistych, ydzie się staw 

złoci piersią nicuchicytnych fat. 

Niech wstanie milczenie starych kamieni 

śpiących pokojem tysiącu lat 

w ciszy bezkresnej niech umrze glosu ślad 

i niech się rożpłynie głosu wspomnienie, 

Księżyca światło niechaj zrosi krzew 

srebrną poświatą niebieskich odcieni 

niech zginie odległość pośród promieni 

i gwiazdy zejdą. by zasnąć w nwoku drzew. 
Melchior Warsz. 


MAURYCY SCHLANGER. 


Соје bogactwo. 
Mam piękną książkę: „Król i тете“. 
Winien jestem pięć miesięcy 2U czynsz. 
pozatem noszę dziurawe skarpetki 
i wcale nie cierpię na spleen. 
W kinie uidzałem pałac w Luwrze. 


Рохаћет mam qlupią twarz i hoduję mysz 
w eleganckim, pożyczonym kujrże, 
gdzie leży kilka „бег wartości“ próbek 
mego talentu No i w majątku mam nóż i lyż- 
kę. 1 strasznie bezczelny ołówek, 
Maurycy Schlanger. 


TADEUSZ HOŁUJ. 


Drobiazg. 


Miękka szklista taśma rozpływa się w powietrzu: 
droga po deszczu szkłanna dygoce jeszcze deszczem. 
nogi do trawy gną stę, jak do zagrody owca, 

Szaro jest i obco. 

Kilometr kąpie się w błocie i lula jak mate dziecko 
г dwurzędu sosen wytryska rozchmurz błękitno- 


М aka 
woda — i Мою; woda oczy oblepia widokić 
(zobaczysz ty mnie z okna?). 

Tadeusz Hołuj. 
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DASZ ВУ У ПОЛНИ“ 


Str. 9. 


KOLUMNA „WEKTORÓW“. 


LEO LIPSCHUTZ. 


Noga. 


(Fragment z dłuższezo utworu, usunięty ze względów kompozycyjnych.) 


Włosy miała wplątane w trawę. 
Mówiła cicho z zamkniętemi oczami: 

— Jeszcze... jeszcze... 

То była straszna rozkosz teraz- 
niejszości, która dławiłu i falowała 
Izawo, księżycowo w gardle. (Jak 
melodja. która nie wyszła jeszcze 
z ust). 

Prosiła bez sensu: 

— Jeszcze... jeszcze... 

Spod przymkniętych powiek z0- 
baczyła oczy Jena całkiem blisko. 
Wyglądały jak otwory jaskini. Zda- 
wało jej się, że są wejściem, zda- 
wało jej się, że weszła, że idzie. 
Zaśmiała się głupio. Nagle śmiech 
zmienił się w krtani w szumiący 
płacz i smutno wyłeciał w szczęśli- 
wość. Płakała. Jen powiedział: 

— Płaczesz? Masz się cieszyć... 
słyszysz? Ciesz się! 

W tej chwili Jen odczuł jakąś 
białą, błyskawicowo-słoneczną roz- 
kosz, w którą trzeba rzucić się glo- 
wą naprzód, utonąć, zginąć. Zdusić 
się w własnej szczęśliwości. Wołał: 

— Ciesz się! Słyszysz? To jest 
strach przed radością, całkowitą... 

Ri otworzyła szeroko czarne, 
zdziwione oczy. Przestała płakać, 
ale szkliste łzy były pomieszane 
z niebem. 

— Odsuń się, odsuń się... 

Wstała. Poszła parę kroków 
i stanęła twarzą do słonca. Słońce 
było czerwone. Jen stał i patrzał 


na Ri. 


Cisza. Niepewna. przedblyskawi- 
сома. 

— Ошемази się? 

Ri doszła do Jena 1 pocałowala 
so rozpaczliwie w usta. Zdawało jej 
się. Ze rzuca się w płonąca prze- 
strzeń. Wszystko zaczęło się palić 
Myśli wplatane w czerwone. szep- 
czące oddechy. Każda myśl napęcz- 
niala talującą krwią. „Cieszysz się? 
Cieszysz ме“ Gwizdał wiatr i ocie- 
ral się o drzewa. Potem lekkiem 
drenieniem skoczył w próżnię, 

Zwęglone słońce spadło za las. 
„Ha! На! Cieszysz się?“ 

Trzeba się ześrodkować w roz- 
koszy, oddzielić od świata, zamknąć 
w dławiącej oponie — całkiem... 
całkiem... 

Spaliłv się promienie... Słońce 
urwało się, spadło. Jen widział zbli- 
ska zdziwione oczy Ri. Leżeli na 


trawie. Ri miała włosy wplątane 
w źdźbła. 
— Pokaż mi nogę — to powie- 


dział Jen. 

Przejechał po skórze i czuł drga- 
jące lekko mięśnie. Noga odcinała 
się od nieba, bo leżeli poziomo pod 
drzewem. Białe kolano, biale kola- 
no. Ri czuła jakiś głupi pradziew- 
czynkowaty żal. Bała się, że będzie 
płakać. Spojrzała na swoją nogę: 
Odeinala się na tle nieba. bo leżeli 
na trawie. Przypomniua sobie to, 
to było dawno, wtedy, gdy odkryła 
własną cielesność. 


Smierć. 


Długa ulica leżała w ciemności. 
Cienie postaci płasko kładły się na 
ziemi, idealnie płasko i wygłądały 
jak duże dziury. Lo szedł ulicą i wi- 
dział dwie kobiety. do których te 
cienie należały. Doszedł do nich 
i spytał spokojnie: 

— Сту panie są prostytutkami? 

Dwie dziewczyny stały naprze- 
ciwko Lo: Jedna miała oczy koloru 
księżyca wśród mgły, druga liści na 
wiosnę. Dziewczyna o oczach kolo- 
ru księżyca, dużych i dalekich, po- 
wiedziała: 

— Nie. ale możemy z panen 
spacerować. 

— Cieszę się bardzo... (Lo wziął 
je pod rękę i szedł z niemi przez 


ciemne ulice). Jestem sam i boje się 
bardzo. dlatego zaczepiłem panie 
na ulicy. Widziałem śmierć w po- 
staci dużej. świecącej kuli. Wyda- 
wala mi się tak piękną. że chciałem 
ja objąć, ale przekonałem się. że 
jest większa niż świat. Blysšszezala 
tak zielono. jak neon: wydawała 
cichy plusk jak jezioro: wpływała 
we manie, a ja wtedy чае Кю z po- 
koju i spotkałem panie. Naprawdę, 
bardzo się cieszę... 

Dziewczyny milezały. Cisza sto- 
piła ulice, a myśli wysokie jak sny 
wzbijały się w górę. Szum gładził 
uszy, jak odgłos dalekiego lasu. 

Wtem dziewczyna о oczach Ко- 

loru liści zawołała cicho: 


— Ооо... 

(Поз jak promień różowego świa- 
На błyszczał na tle nieba. Powtó- 
rzyła: 

— Ооо... 


Niebo budziło się cieho. falowalo 
jak morze. tylko że niewidocznić 
samo w sobie... Budziło się. Dwie 
dziewczyny i chłopiec widzieli. jak 
zdaleka ziemie płonęły we fioletach. 
jak blaski niemożliwie białe buchały 
z przestworza i skrzydlate światy 
płynęły po niebie. 

Wtem stała się rzecz dziwna. 
Wszystko działo sie dalej. wspania- 
le i potężnie. a jednak zamarło. Nie 
można bylo tego określić. Wyobra- 
żenia Lo stężały w miejsen jak lód. 
a światy biły dalej czarnemi skrzy- 
dlami mimo. że znieruchomiałv. Pa- 
nienka jakaś krzyknęła: 

— Panie Lo. czas stanął. Czas 
stanął. Naprawdę. Patrz pan. 

Z za blasków wypłvnęło czarne 
słońce. jak dziura w fioletowem nie- 
ће, a jednak plastyczne. trójwymia- 
rowe jak kula i маю czarnością 
w dusze. 

— To wygląda jak pusty oczo- 
dół — powiedział ktoś. 


Od teraz zaczęła sic straszna 
rzecz. Czarne słońce, brzuchate 


i ciężarne zaczęło rodzić. Wzdyma- 
lo ме. rosło. pęczniało jak balon 
i ziało czarnością. Ciągle zdawało 
się. że nie może stać się już wiek- 
sze. a ono rosło i rosło. To było 
dziwne. że wciąż zostawało jeszcze 
wiele miejsea na niebie. Było opuch- 
nięte. a białe błyski tańczyły koło 
niego jak szalone. Wtem. gdy już 
wszyscy prosili. żeby już był temu 
raz koniec (bo mózgi trzeszczaly 
i pękały) prysło z ulgą, siknęło zie- 
lonością, zgniłą. ale błyszczącą. jak 
flak spadło w otehłań i urodziło 
potwora. 


Embrjonalny potwór. doskonale 
okrągły. koloru kulistego piorunu 
toczył się po niebie. Lo krzyknął: 

— To jest właśnie śmierć, pro- 
szę pani. No, muszę już iść. Bardzo 
imi smutno, 


Leo Lipschiiiz. 
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KOLUMNA 


ERWIN AXER. 


Gniew. 


Platy papieru, 
Pokryte mową, 
Płomiennem pismem 


"Kroki przez miasto, 
Pod sine domy, 
Катіеппет wnętrzem, 


Wąwozów stromych. 


Krają je szyny 
Błyszczącą brzytwą 
Zeszywa tramwaj. 
Rudy i brzydki, 


Piszą się słowa: 


„Za nędzę, ucisk, 
Wszystko, co boli, 


Za śmierć i krzywdę. 


« 


Powstańcie prole... 


Spieszne oddechy, 
(Widocznie bity), 
Ktoś się nieludzkim 
zaniósł skowytem, 


— Po głowie chodz 
Zielone cienie, 

Jak przed zaśnięcier 
Złote pierścienie, — 


Nerw się nawija 

Na krzyku szpule. 
W kieszeniach pięści 
Pęcznieją w kule. 


Bruk wciąż brudniejsży 
Kołysze kroki, 

I mniejsze domy 
Wiodą się bokiem. 


Gniew pazurami 
Wnętrzności orze, 
Piersi wypelnia 

Czerwone morze. 


Miejskie madonny 
* Wyszły na targi, 
zakryty kredką, 
Błękitne wargi, 
Zła, wyostrzona, 
Rozpocznij atak, 
Leć, klimgo wiersza 
IU piersi wszechświata! 
Erwin Axer. 


Gromadka ludzi... 
Ktoś woła, wzywa 

I białe laty 

W ciemności wszywa. 


IZABEŁLA PAWLUCIÓWNA 


Uliczki. 


Księżyc, co pluskał w toń тебе spienioną chmur 
[perlistość, 

jak życie w chwile odjazdów rozkruszył się w piasek 
gwiazd. 

i rankiem się rozsypał ulewą suchozłocistą 

w uliczki mych zbyt malych i zbyt codziennych miast. 

— А jednak... 

Ттасйат z chodnika obcasem krótkie i sypkie chrzęsty 

Nic nie przyrzekłam szarym, jak czyjeś oczy dniom — 

Odeszłam, aby odnaleźć za pragnień rozrzutnych езг 

ulice brukowane mirjadą jarzących się słońc. 


— A teraz 

Nic nie pamiętam, wiem cicho, że słońca ogromnie 
Iwiędną, 

że można na zawsze zabłądzić w uliczkach mych małych 
Imiast ... 


Tylko... kto wraca stamtąd niech powie mi to jedno 
czy wiatr przeciąglem czekaniem 
nie zwiał z uliczek tych gwiazd?... 


Izabella Pawluciówna. „_ mą 


Nr. 2, „NASZ 


„WWEKTORÓW*. 


JERZY KAMIL WEINTRAUB, 


Sielanka w Zakopanem. 


Dobry wieczór, pani Kaczorowska, 
Przypłynął już dobry wieczór. 

Zasnęty poczciwę zwierzęta wtopione w puszystość 

Imroku. 
Szkarłatny grzebień koguta zustygł w bezruchu, jak 

[wieczność. 
Srebrzysta puszystość kota mięciutka teraz jak spokój. 
Zły pics imieniem Almanzor skłębił kudłatość w półkole 
1 tylko białe owieczki płaczą cichotko po polach, 


Gwiazdami drga bGłyszczącemi spokojny nieba granat. 

Jest bardzo mito. Nie spada niczyja smutna gwiazda. 

Więc pani Kaczorowska śpiewa zamylonym sopranem, 

а 2 okien panny Cecylji rozbrzmiewa Jan Sebastjan. 

l jak tu, Boże, pogodzić dwie rzeczy brzmiące tah 
[сиате: 

śpiew pani Kaczorowskiej i Sebastjana preludja? 


U panny Eli i Anki jest cicho i jest pluszowo, 
Przez okno można zobaczyć zastygle oblicza 2 granitu 
światłami gwiazd osypane, 

I długo będzie bezsłowie, 
dopóki panna Haneczka nie przyjdzie wierszy 

[przeczytać, 

А później będą się dziwić, że dztwna nasza Haneczka, 
że taka wielka poetka, a jeszcze takie dziecko... 


Noc zakopiańska się wsłucha w dzwoniący północ zegar, 
na ludzi w noc idących księżyc popatrzy ciekawie, 

gwiazdy zadrgają srebrniutko i zakotyszą się drzewa, 
powiedzą wszystkim dobranoc, na drogę poblogosławią: 


Dobranoc, pani Kaczorowska: 
(... śpiewałaś dzisiaj tak cudnie...) 
Dobranoc, Janie Sebastjanie Bachu: 
(... piękne są twoje preludja ...) 
(listopad 1985). 
Jerzy Kamil Weintraub. 


ALEKSANDER MESSING. 


МУВА 2“ Str. 11. 


JERZY KAMIL WETNTRACH. 


Samotność wśród rekwizytów. 


W szumie telegraficznych drutów nie bylo może 
[ięsknoty, 

Osiem dni było wszystkiem, Ósmy dzień pożegnaniem. 

Qsmego dnia tak jak codzień wpatrzenie w szum 
lokomotyw, 

О zmierzchu dnia 

ty 

i 

najdziwniejsza z przygód 

odpłynęty, zginęly rozszumianemi szynami. 


Ósmego dnia odjechałas, Jadwigo: 


Jestem już sam. Pokój w wymiarze 
3X8. 

W obrazach: kwadratowość twarzy 
W oknach: pionowość sosen, 


Niema mnie. 

Kalejdoskop wizyj 

zbezbarwniał, znikł w pionowych sosnach. 
Sterczę: 

zastygly rekwizyt 

wrosły w pokoju yraniastostup, 


Nie jestem sobą. I w oddali 
widzę: 


wplątany w rzeczy bezsens 
rekwizyt 

тушат w niemy djalog: 
ja 

i 

12 krzeseł. 


Jerzy Kamil Weintraub. 
(listopad 1985). 


Jezioro. 


zielone oczy imotorówek 


przecięty granat: 


rozwarło się nocą jezioro 
jak nienapisany dramat 


przez białe palce dziewczyni 
przelewa się woda nocy 


i płynie 
ultramaryną 
w oczy, 


Aleksander Messing. ==... == 


Str. 12. 


Drugie dzieciństwo. 


(Jerzy Pielrkiewicz. Wiersze o dzie- 
ciństwie. Dom Książki Polskiej, 1985). 


Wiersze Pietrkiewicza są retrospek- 
tywnemi tylko pozornie, W gruncie rze- 
czy jest to transpozycja tragmentów daw- 
nych doznań, obrazów i asocjacyj w chwi- 
le teraźniejszą. „Jest to stworzenie ро 
części nowego dzieciństwa, bo tamto, 
prawdziwe jest już niedostrzegulne pra- 
wie przez kilkunastoletnią perspektywę 
czasu, Mamy tutaj odtworzenie i wyobra- 
żenia. То wszystko, co dał nam w swoim 
zbiorniku Pietrkiewicz jest syntezą czysto 
zewnętrznych doznań o dużym wprawdzie 
zasięgu, ale 0 malej glębokości. Jest lo 
pewnego rodzaju oportunizm. Pietrkie- 
wiez wolał nie patrzeć wgłab. w siebie 
i wydobyć z dzieciństwa rzeczy bardziej 
istotne i ciekawe. ale spojrzał wszerz. 
co dało w wyniku doskonale jednolitą 
w charakterze ogólnym całość, ale mają- 
cą charakter albo przeżywania samej kul- 
lury wiersza albo zewnętrznych raczej 
doznań estetycznych. Mimo to widać wy- 
rażnie ostro zarysowującą się indywidual- 
ność autora. Na Pietrkiewiczu nie ciąża 
żadne wpływy. Jest sobą, To główna za- 
leta książki. Bo jeśli nawet powiemy, że 
wiersze te są fakturalnie slabe. że szalo- 
na łatwość pisania powoduje sztuczność 
i naciąganie metaforyki, chropawość, л 
nawet prymitywizm wersyfikaeyjny. to 
fakt istotnej oryginalności autoru może 
zniwelować powyższe zarzuty, jeżeli cho- 
dzi o horoskopy na przyszłość, 


J. k. w. 


Zmierzch skamandryckich 
katarynek. 


(Paweł Hertz: Nocna muzyka. Instytut 


wydawniczy „Sfinks“. 1984). 


Tego wszystkiego nie można powie- 
dzieć о Нега. Mimo swoich 17-tu lat 
bynajmniej nie jest Rimbaudem. Repre- 
zentuje on (oczywiście Hertz a nie Rim- 
baud) kiepski gatunek skamandryckiego 
epigonizmu. a ściślej mówiąc — iwasz- 
kiewiczowskiego klasycyzmu. А najsmut- 
niejszem jest to. że Hertz w odróżnieniu 
od innych epigonizimiów. od siebie nie nie 
wnosi, Wszystkie wiersze są mniej lub 
więcej идоша truispozycją rzeczy prze- 
czytanych, świadczącą nawet o ich nie- 
dokładnem zrozumieniu. Używanie grec- 
kich imion (Eudymion!). opisywanie an- 
tycznych posągów — to jeszcze nie jest. 
jakto się zdaje autorowi „Хоспеј Muzyki“. 
klasycyzm. Poprawna (aż do niemożli- 
wości) wersyfikacja. nieskazitelna regu- 
Jarność strofy i katarynkowaty тући — 
to jeszcze nie jest poezja. Wiersze Hertza 
ше wynikają z istotnych przeżyć, ale od- 
wrotnie: przeżyciu (estetyczne, czysto ze- 
wnętrzne zresztą) wynikają z jego elabo- 
ratów. To wszystko daje w sumie niebez- 
pośredniość, nieszczerość. 

Р. Boleslaw Miciński napisał w „Pro- 
zlo z Mostu“ o Hertzu że „Nocna muzy- 
Ка“ jest złośliwą grafomanją, Nie zgodził- 
bym się na epitet „złośliwa“, Myśle, że 
jest to poprostu młodzieńcza (mówiac de- 
likatnie) fanfaronada, a jakże bardzo cha- 
rakterystyczna: zwiastująca bowiem bliski 
zinierzch skamandryckich kutarynek. 


J. k. w. 


„NASZ WYRAZ“ 


Wawrzyny akademickie. 


Sprawa nadania wawrzynów aka- 
demiekich przez Polską Akademję 
Literatury, wzbudziła żywy od- 
dźwięk w prasie. I. К. С. pisze: 

„Nie można powiedzieć, by pierwsze 
posiedzenia P. А. L. rozentuzjazmowały 
społeczeństwo. Ale nie wywoływały też 
większych zastrzeżeń, Pare dni temu Aka- 
Чепца Literatury przedstawiła się jednak 
społeczeństwu... nieco, bliżej wchodząc 
z niem w kontakt па szerszym ftonci*: 
froncie odznaczeń. Wawrzynv akademic- 
kie зрћупеју na piersi 220 mężów i nie- 
wiast Kzeczpospolitej. То już nie liście 
wawrzynu, to cały gaj. tak, że należało 
mieć właściwie pozwolenie na wyrab od 
dyrekcji lasów państwowych ., | tu 
właśnie zaczyna się krzywda i skandal. 
Dotąd można było mówić: pal licho - 
teraz trzeba bedzie powiedzieć: licho 
PAL!“ 

Na innem miejscu Г. К. C. cytu- 
Јас prasę warszawską pisze: 

„Gdy sąd udzielił mu (adw. Holiuokl- 
Ostrowskiemu) głosu, obrońca oświadczył: 
Zarówno ja, jak i mój szanowny przeciw- 
nik, nie należymy do tych członków pa- 
lestry, którzy uzyskali odznaczenia zło- 
lym Wawrzynem za krasomówstwo, wo- 
bec tego wybaczy Wysoki Sad. że będzie- 
my przemawiali w prostych slowach 
i zgóry prosimy © wyrozumiałość”. 

Doweipnie załatwił sprawę prof. 
Stroński na łamach „Kurjera War- 
szawskiego* w artykule p. t. ..Bob- 
ki“, Po ironicznych uwagach о sto- 
sunku czlonków Akademji do obec- 
ше odznaczonych wawrzynem. a 
dawniej. przy tworzeniu tej insty- 
шей. pominiętych literatach. pisze: 

„Jen. Sosnkowski. szermierz przedni. 
bronią dobrej próby. nie wyłączając pió- 
ra i słowa, musiał jednak chyba kiedyś. 
za czasów wojaczki p. Kaden - Bardrow- 
skiego powiedzieć mu coś bardzo do słu- 
chu. skoro jeszcze po piętnastu lalach 
dostał się właśnie między krasomówców. 
Osobno wydzielono krasomówstwo sądo- 
we. Obecność złotoustego p. Etlingera 
i srebrnoustego p. Woźniakowskiego czyż- 
by świadczyć miała o żywszym oddźwięku 
sprawy Gorgonowej, niż innych glośnych 
rozpraw... Że za kult słowa polskiego 
w zawodzie adwokackini odznaczono kil- 
ku cichych tego słowa wielbicieli, którzy 
uczcili je minuta milczenia w fata prze- 
«Тилопа, to nice dziwnego. bo за oni wszyscy 
z Karpia (Koło Adwokatów ЇЇ, P.), a ry- 
by z... głosu nie słyną... Bywalcy 
leatralni przyklasna ochoczo odznaczeniu 
suflera p. Nieszporka i suflerki p. Jani- 
kowskiej. Zapyłają może jednak zara- 
zem, dlaczego np, w rozpędzie i im nie 
za krasomówstwo dostał się wawrzyn? 
Водайе, pewnem niedociągnięciem towa- 
zyskiem jest to, że p. Zegadłowicz. piew- 
са Srebrem pisanego. jest złotem odzna- 
czony, a nie srebrem odznaczony, ile że 
tem, czem jego ostatnia książka naprawde 
zda się pisana, można się. jak to dawniej 
mawiano, uszląchetnić, ale nie wypada 
za to nikogo odznaczyć ...* 

Artykul p. Piaseckiego w ..Pro- 
sto и mostu“ zawiera wiecej gorz- 
kich uwag: 


„Jest w tym temacie coś, со podnieca 
nietylko zmysł złośliwości. ale skłania do 
uwag ogólniejszej natury, Wybraniem ta- 
kich. a nie innych nazwisk, piętnastka 
akademików wystawiła świadectwo swo- 
jej orjentacji w sprawach wspóiczesnej 
kultury polskiej... Jak nakazuje pod- 
stawowy kanon urzędowy. lista zawiera 
niezbędne elementy. imię í nazwisko od- 
znaczonego oraz jego. stanowisko służbo- 
we. Z większością odznaczonych nie było 
pod tym względem kłopotu. W rubrykę 
Nr 2 wpisywało się: „nacz. wydz. Min. 
W. R. О, РА, „Min. wiz. szkół, „Urz. 
Kur, О. S.“ „Kier. szkoły ролях,“ i t. d. 
Niestety nie wszyscy odznaczeni mieli tak 
wyraźnie określona pozycje w hierarchii 
służbowej. Lukę tę trzeba bylo koniecznie 
wypełnic jakiemiś określeniami. Czlo- 
wiek z samem imieniem i nazwiskiem to 
przecież coś niemal nieprzyzwoitego, — 
A jak na złość, ta nieprzyzwoitość za- 
groziła poważnie samemu początkowi li- 
sty, oddziałowi odznaczonych „za wybitną 
twórczość literacka“. Dopisano więc su- 
miennie przy każdem nazwisku: „Xowi 
Ypsylonowi. literałowi*. Objaśnienie to, 
posiadające może pewną wartość infor- 
macyjną przy takich aktualnie mniej zna- 
nych szerszemu ogółowi nazwiskach. jak 
ле? Rnifer. Ostap Ortwin, czy Alfred 
Konar -- nabiera jednak może dość gro- 
teskowei barwy przy nazwiskach Świę- 
tochowskiego. Struga. czy Ilakowidzów- 
ny... Można długo myśleć i nie zgadnąć. 
dlaczego wysoki aeropag akademicki 
uważa twórczość literacką Alfreda Kona- 
ra za wybitniejszą od dorobku pisarskie- 
go pominięlych: Zygmunta Nowakow- 
skiego, Stanisława Wazsylewskiego. Jana 
Parandowskiego, Juliana Woloszynow- 
skiego. Zotji Kossak - Szczuckiej i wielu 
innych. Są to zapewne subtelne kwestje 
akademickiego rozeznania estetycznego .. 

Dalej wylicza autor pominiętych 
historyków i krytyków literatury. 
stwierdzając przy sposobności. że 
Akademja nie może liczyć na ofiar- 
ność społeczeństwa. bo nie potrafi 
zdobyć sobie jego zaufania. Dalej 
idą publicyści, historycy. 

„najbardziej jednak mroczny i lajem- 
nicy jest dział następny. Odznaczenia za 
„wybitne zasługi dla dobra literatury pol- 
skiej“. Polem organizatorzy, plastycy, mu- 
zycy, krasomówcy*. 

„Wawrzynami dla ludzi teatru sypnię- 
(о hojnie i demokratycznie, Tak demo- 
kratycznie, że nie przepomniano sufle- 
rów, z wyraźną krzywdą nieodznaczonych 
w dziale literatury, a równie pożytecz- 
nych korektorów... Otóż zasługi dla sceny 
polskiej suflera Nieszporka i suflerki Ja- 
uikowskiej są być może bardzo wielkie, 
ale jednak ten i ów gotów pomyśleć, że 
zupełnie pominiętego w odznaczeniach 
„Juljusza Osterwy większe... Ро wydaw- 
cach, krzewicielach czytelnictwa i dzien- 
nikarzach zakończenie, „Akademja dala 
się poprostu przekształcić w urząd roz- 
дамше ка orderków. Nic więc dziwnego. 
że i komunikat Akademji o wawrzynach 
zredagowany jest w najezystszym stylu 
urzędowym: „Odznaka „Wawrzyn Akade- 
micki przedstawia się (.-.państwo poz- 
wolą, Wawrzyn jestem ,..), jako sześcio- 
ramienny krzyż (...osobliwy krzyż z sze- 
ściu ramionami, (oparty) ...... na tych si- 
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W KRAKOWIE, PRZY UL. SZEWSKIEJ L. 27. 
ZOSTAJE PRZEDŁUŻONA DO DNIA 15/XII. 


АДА А А А АВА ТА А А АВА А ОВА АВА ТАТА А АТА А АТА А А АТА ТАТА ОТА ТИТ 


DEMONSTRUJE REWELACYJNE WYNALAZKI 


mych motywach. co gwiazda P. А, L.: 
„Wawrzyn akademicki przedstawia się... 
Oi. przedstawił sie!" 


W kronikach tygodniowych Slo- 
nimskiego. w Wiadomościach Lite- 
rackich czytamy: 


„Przedewszystkiem można sie bylo do- 
wiedzieć nowych i ciekawych rzeczy. Kto 
z nas naprzyklad wiedział. że Zolia 
VUrbanowska. autorka najpopularniejszych 
powieści dla młodzieży, jest „właścicielką 
realności“, Gdyby nie Akudemija nigdy- 
bym sie nie dowiedzial i (ак by już życie 
przeszło. Dowiedziałem się, że jesł dwu 
lonacych Paderewskielr. Jest jakis drugi 
podobno znakomity mówca, Wielu ludzi 
sie skarży. że wawrzyny rozdawano nie- 
sprawiedliwie, Powiedziałbym! raczej nie 
dokładnie. Jest pisarz Kleszczyński i pi- 
sarka Krzywicka. a dostala pani Klesz- 
czyńska i pan Krzywicki. Może za lo. że 
ktoś byl żona Kleszezyńskiego. albo je=t 
meżem Krzywicekiej, należy się lukas re- 
kompensita, ale czy Akademia jest od 
jakich spraw? Mówią — że przy odzna- 
стан wawrzynem dochodziło do drama- 
Ivcznych momentów. Każdy z akademi- 
ków przedstawiał swego kandydata i za- 
ступају się targi. Czasem ustalano nada- 
nie wawrzynu krakowskim targiem. lo 
znaczy, że depeszowano do Krakowa do 
Vostworowskiego. żeby się spontanicznie 
sprzeciwił, Najdramatyczniejsze sceny ro- 
zegruły się przy próbach odznaczenia zlo- 
tym wawrzynem naczelnika  wydziłu 
Władysława Zawistowskiego. Sekretarz 
| К. К. T. i krytyk teatralny Władysław 
Zawistowski bardzo się podobno opieral. 
ale wkońcu przekonał go naczelnik wy- 
działa Wladyslaw Zawistowski. który się 
праг], żeby go odznaczyć”. 


Zestawił Joł. 
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Filharmonja krakowska. 


Na ostatnim koncercie Filharmonii 
Krakowskiej uslyszeliśmy trzy rzeczy: 
wyjątek z „Cara Soltana* Rimskij - Kor- 
sakowa, koncert fortepianowy Rachmani- 
nowa c-moll i symłonję Czajkowskiego. 
Program byl wiee bardzo efeklownyv. 
а Rimskij - Korsakow wprost efekciarski. 
(Ludzie od perkusji byli bardzo dobrze 
usposobieni; najgorsze były dzwoneczki). 
Można było wyszukać bardziej przyzwoite 
rzeczy, Dvrygentem był p. Bierdiajew. 
który jest u nas bardzo lubiany przez dy- 
namikę i sugestywność interpretacji oraz 
(to jest ważne) — ruchów. Poprostu 
Artur Rubinstein przetransportowany па 
dyrygenta. P. Bierdiajew panuje świetnie 
nad orkiestrą і wywleka z niej maksi- 
num możliwości, 

Z wybitniejszych niedociągnięć przy- 
pominam sobie tylko pewne nierówności 
przy pierwszym utworze. Czajkowski po- 
szedł składnie, bo orkiestra grała go nie 
pierwszy raz, 

P. Martusiewicz zagrała koncert Rach- 
maninowa. który jest bardzo efektowny 
i z którego dalo się więcej wydobyć. 
Słyszeliśmy już dwóch profesorów kon- 
serwatorjum. jako solistów; chciałem się 
spytać, nauczony i zeszlorocznem doś- 
wiadczeniem, czy tylko profesorowie 
и Krakowa grają na skrzypcach lub forts- 
pianie i kto jest właściwie winien...? 

1, № 
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Annie Fischer. 


Młoda. sympatyczna p. Fischer posia 
da wszystkie zadatki na doskonałą pia- 
шаке. Piszę „zadatki“, bo szwankuje 
u niej zwlaszcza strona techniczna, która 
nie może nadążyć za pomysłami о szero- 
kim rozmachu. 

Usłyszeliśmy w wykonaniu p, Fischer 
Bacha Toccale. Adagio i Fuge г- ди, 
Liszta sonatę h-moll, Warjacje Symia 
niczne Schumanna i marsz Mendelssohna 
w traskrypeji Liszta. 

U Bacha raziło grzęźnięcie w zbyt 
obfitym pedale, niedokładność palcowa. 
która jest przy tym kompozytorze szcze- 
gólnie rażąca. Najsumienniej i najbar- 
dziej trafnie był opracowany Jiszt, naj- 
gorzej Schumann. Ładnie zagrany był 
marsz Mendelssohna. 

Po tych zarzutach chciałem zaznaczyć. 
że artystka miała imponujące momenty. 
Poprzez niedomagania techniczna bije 
młodość i niezwykła świzżość odczucia. 
Те cechy narzucają się wprost z nie. 
zwykła sugestywnością, Dlatezo [2 można 
darować pewne niestyliczności u Bacha 
wzamian za przyciągająca szczerość i głę- 
hoką chęć wniknięcia w zamiary kompo- 
zytora (zwlaszcza przy Adagio). Przy 
Liszcio słyszałem parę ciekawych kombi- 
nacyj pedalowych. А 

Chciałem zaznaczyć, że uwagi powyż- 
sze mogą ulee pewnym przesunięciom. 
Mam wrażenie, że p. Fischer była w dzień 
koncertu niedysponowana,. Motywuję to 
tem, że miejsca trudne technicznie były 
niejednolicie i nieproporejonalnie odda- 
ne; to laczyło się z nagłemi załamaniami. 
Również przy etiudzie Liszta wykonanej 
juko naddatek miejsca stosunkowo łatwe 
technicznie nie wychedziły i artystka ro- 
bila wrażenie kompletnie wyczerpanej. 

W każdym razie mamy do czynienia 
z niezwykłym talentem o wielkich możli- 
wościach rozwojowych. 


L. № 


NARCIARZE ŁYŻWIARZE HOKEIŚCI 
kupują doborowy sprzet 
w największej składnicy sportowej 
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Przegląd przeglądów. 


W „Życia“ krakowskiego numerze 
pierwszym (24 września 1897) pisze 
feljetonista (Obojętny): „Co jemu (nasze- 
mu społeczeństwu) po różach, u kaduka. 
Róża jest wytworem chorobliwyin, otrzy- 
muje się przez sztuczne okaleczenie liścia. 
Wogóle wszystko, co szlachetne nawet 
w przyrodzie, to zdegenerowane — a u 
nas przecież przeważają „moralnie zdro- 
we“ jednostki“. A Potocki w „Jubileuszu 
pokołenia*: „Czegośmy nie zaimprowizo- 
wali, lub nie obudzili w tych latach 
gorzkiej normalności!* Zaraz tlómaczenie 
dAnnuzia „O pięciu pannach mądrych, 
a pięciu głupich* z przeciwsławieniem 
ponurej i płaskiej przezorności wesołej 
i pełnej wdzięku lekkomyślności. W nu- 
merze drugim znów tlómaczenie „Marki- 
zy d'Yćmćny* (Epilog), gdzie talent Hu- 
gona jest: „zanadto jego własny i tem 
samem wielki, obcy tłumom*. Bohater 
„cierpiał, bo czuł, że dusza jego rozpra- 
szala się w przestrzenie jak liście kwiatu, 
który więdnie — że każdy może brać 
jakiś listek w palce i zgnieść go dla 
obserwacji, potem wachać i mówić: to 
piękny listek, albo: to nie tak bardzo 
piękny listek“, W tymże numerze Antoni 
Chołoniewski w recenzji ze „Zwyciężone- 
20“ (Rabskiego): „Publiczność lwowska 
przyjęła sztukę chłodno“, jak brzmią biu- 
letyny recenzyjne. Naturalnie, toby było 
najmniejsze nieszczęście, bo „cieple“ 
przyjęcie ze strony tej masy, która bierze 
w swój gruby organizm tylko wrażenia 
bardzo prymitywne. jest watpliwej war- 
tości zaszczytem“. A w Echach pisze 
z oburzeniem jakiś korespondent na mar- 
ginesie pogrzebu Asnyka: „Poezja nie 
była dla niego tylko ukochaną sztuką, 
lecz jednem narzędziem, z którego naj- 
częściej korzystał w pracy narodowej* — 
rzekł, tłumiąe łzy, przygotowane na ża- 
łobną uroczystość w Pawłowie, znakomity 
dygnitarz - estetyk. Kółka rolnicze, skle- 
piki chrześcijańskie, drenowanie gruntów 
і — „Skargi Jeremiego“! Przepyszna 
całość!“ 

To wszystko zacytowaliśmy naturalnie 
nie dlatego. by się wyręczyć w formulo- 
waniu swoich poglądów na istotę i zada- 
nia sztuki, bo u wiekszości z nas są опе 
inne, lecz by przedstawić, jaka atmosiera 
panowała już przy powstaniu „Życia“ 
i jakiemi ideami było przesiąknięte nowo 
powstające pismo. 

W Гут i Il-gim numerze Cyprian 
Godebski tak określa zadania krytyki: 

„Komuż między nami, gdy słyszy naj- 
zwyklejszą jakąś piosenkę. jakąś melodie 
nieraz licha, ale przypominającą istote 
ukochaną, miejscowość drogą, a daleką — 
nie zabiło silniej serce, lzami nie zaszly 
oczy? Czy to ta piosenka, lub melodja, 
innemi słowy: czy owe dzieło sztuki wy- 
wołało te skutki? Bynajmniej, lecz nasze 
wspomnienia połączone z niem. Podobneż 
wrażenia odnosi się nieraz na widok 
obrazów. Wobec obrazu kobiety przed 
pustą kołyska dziecięcia, wobec epizodu 
historycznego w harmonji z naszemi 


wyobrażeniami — bierzemy nieraz myśl 
za dzieło malarza. W tem tkwi niebezpie- 
czeństwo — i pod tym względem krytyk 
winien głównie wyświetlać sprawę“. 


A tak istotę sztuki: 

„Gdy bóg (przez male „b“ w orygi- 
nale) stworzył Świat, osądził go niedo- 
słatecznym, nie raczył jednak wziąć się 
nanowo do dzieła. W serce człowieka 
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tchnął wszakże popęd doskonalenia się; 
przed glinianemi jego stopami wzniósł 
złotą drabinę nieskończoności, poruczyl 
natechnionym dokończyć snu swego, snu 
w świecie piękniejszym — i stąd to sztu- 
ka kontynuuje dzieło polskie. Sztuka, ma- 
jac początek boski, jest religją, religją 
о tyle wyższą od wszystkich innych, iż na 
miejsce ciasnych dogmatów, wymagają- 
cych ślepej wiary, kazdy adept istotnie 
godny nazwy artysty przynosi ze вођа Swe 
własne dogmaty, swą własną wiarę i swe 
aspiracje. A potem: „Malarz historyczny 
jest raczej kronikarzem, niż malarzem; 
nie uważa оп przedmiotu jako tylko 
środka i pretekstu do okazania kunsztu 
malarskiego; lecz posługuje się malo- 
widłem jako środkiem do wyrażenia swe- 
go przedmiotu“. (Redakcja „Życia“ dala 
przy obu artykułach notatkę, że nie ze 
wszystkimi poglądami autora się zgadza). 

Napewno interesuje kwestja, co w tym 
czasie porabiała późniejsza młodopolska 
trójca, Owszem, i to znaleźć można 
w Życiu. 

Najwyraźniej występuje Wyspiański. 
Naturalnie tylko jako malarz. W pierw- 
szym numerze jego rysunek: „Fontanna“ 
і „Płomień*, A propos tych rysunków pi- 
sze 18.: „Jeżeli przez symbolizowanie 
przyrody rozumiemy wydobywanie jej 
ukrytej treści, odsłonięcie duszy — w ta- 
kim razie Stanisław Wyspiański, którego 
dwa rysunki dzisiaj przynosimy, jest nie- 
wątpliwie symbolistą. Artysta ten, obda- 
rzony niezwykle bogatą, iście żywiołową 
wyobraźnią, spogląda па Świat okiem 
marzyciela - mistyka, który w, każdem 
drgnieniu, w każdym przejawie natury 
dostrzega dziwne, niewidziane moce. Sam 
sobie tworzy własny świat. królestwo pel- 
ne czarów i cudów, w którem przebywa 
najchętniej, W tej malarskiej krainie ma- 
rzenia гоја się dziwne postacie o ludz- 
kich kształtach, a nieziemskim bycie... 
Na cokolwiek padną iego spojrzenia. 
wszystko przybiera kształt ludzki; wszyst- 
ko, cała przyroda, żyje“. A w następnym 
numerze znajduje sie wiersz Pieńkow- 
skiego do szkieu St. Wyspiańskiego: 


FONTANNA 


Z mrocznych źródłisk w wilgotne po- 
[rosłych wietrznice 

Z wiklin. z gaszozów, z przepaści — 
[zwichrzona, skrzydlata 

Wydziera się fontanna i w niebo ша. 

Spada z płaczem... i znów się pnie 
[wyżej — w mgławice... 


W jej włosach rozpuszczonych, w jej rak 
[załamaniu 

W jej rozpacznych i wilezo wydłużonych 
[szczękach, 

W jej półśnie i widziadłach, i wzłotach, 
[i jękach, 

W jej wiecznem, rozmodlonem, konają- 
[сет Ikaniu — 


Jest rozpacz beznadziejna, bezwyjściowa. 


[dzika, 

Jest szaleństwo znużenia i głód samej 
[siebie — 

Niepoznanej, a żywej —  rozkochanej 
[w niebie, 


Którą otchłań wypiętrza i otchłań połyka 
Bezpowrotnie... i znowu w nowych 
[kształtach tryska, 

Т drga wiecznie i kona i gaśnie i błyska. 

Kto sobie przypomina ..Еошаппе“, te- 
go musi uderzyć trafność tego wiersza. 
W numerze drugim znajduje się także 
«Skała Niobidów“. Wyspiański wypowia- 
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da się jeszcze w II-gim numerze na temat 
pomnika Mickiewicza, ale o tem na innem 
miejscu. 

Smiesznie dla nas, którzy znamy dal- 
sze losy Życia brzmi wzmianka w „Prze- 
glądzie przeglądów* (rubryka odpowiada- 
jaca obecnemu Przeglądowi prasy): „Wie- 
ner Rundschau“, wytworny dwutygodnik 
wiedeńsk: zamieszcza artykuł pióra Neu- 
manna Alfreda o Stanisławie Przybyszew- 
skim, głośnym autorze „Zur Psychologie 
des Indywiduums* i szeregu psycholo- 
gicznych powieści. Artykuł w entuzjas- 
tycznym tonie podziwu utrzymany, cie- 
kawy jest niezmiernie ze względu na су- 
їомапо listy Przybyszewskiego. Przyb.. 
który niejednokrotnie już publicznie za- 
znaczał w pismach niemieckich, iż pisze 
po niemiecku z konieczności, zwraca w li- 
atach do Neumanna uwagę па to, jak bar- 
dzo słowiańską jest jego mistyka, jego 
sposób myślenia i, tak podziwiany 
w Niemczech, styl jego. „Weź pan „Iry- 
djona*, lub „Nieboską Komedję*, weź 
pan pisma Słowackiego — a роет czy- 
taj książki Nietsche'go, który jest Pola- 
kism z pochodzenia i ma słowiańskie 
rysy twarzy i czytaj moje utwory. Prze- 
kona się pan o podobieństwie. Mowa pol- 
ska o wiele jest poetyczniejszą, barwniej- 
szą, wytworniejsza od niemieckiej, Ja 
spolonizowałem język niemiecki, nada- 
łem mu śpiewność, giętkość, płynność, 
Zapowiada też Przybyszewski, który do- 
tychczas pisał w przeglądach niemiec- 
kich, francuskich i czeskich, iż rozpocznie 
obecnie pisać po polsku“. 

Najmniej o Żeromskim. W +4-tym nu- 
merze znajduje się tylko krótka notatka 
w „Kronice“: „Nakładem Towarzystwa 
wydawniczego we Lwowie wyszła po- 
wieść współczesna Maurycego Zycha p. t. 
„Syzyłowe Prace“, оѕпша na tle stosun- 
ków szkolnych w Królestwie. Niepospo- 
lity talent autora „Мобу“ i „Rozdzióbią 
nas kruki, wrony“ ujawnia się i w tej 
nowej powieści. Skład główny na Kraków 
u W-go Stefana Bernackiego, ulica 
Slawkowska L. 6“. 

Gdy się patrzy na wspaniały gmach 
żeńskiego gimnazjum, wprost rozczulenie 
budzi artykuł dyr. Bronisława Trzaskow 
skiego. Zaczyna się on tak: „Pod dobre- 
mi auspicjami rozpoczęło gimnazjum żeń- 
skie w Krakowie drugi rok swego istnie- 
nia W klasie drugiej nie ubyła ani jedna 
z tych, które otrzymały promocję (natu - 
ralnie z I-szej klasy poprzedniego roku). 
a w miejsce dwóch, które jej nie uzyska- 
ly, wstąpiły na podstawie egzaminu 
wstępnego dwie inne. Do klasy pierwszej 
zapisało się 28, tak, że obecnie liczy za- 
kład 53 uczennic... A dalej dyskutując 
z przeciwnikami, mówi autor: „Wskazana 
wyżej frekwencja uczenni krakowskiego 
gimnazjum dowodzi jawnie. że spole- 
czeństwo inteligentne, mimo przeciwnych 
głosów, czuje potrzebę takiej szkoły i że 
szkoła ta już w l-szym roku swego istnie- 
nia potrafiła sobie zjednać zaufanie ro- 
dziców. Jakoż odbieramy od nich ustne 
i pisemne podziękowania i oświadczenia. 
że widzą w córkach swoich znaczny roz- 
wój umysłowy i poważniejszy poglad na 
życie, nie spostrzegając nic złego, czem 
przeciwnicy tej szkoły starają sie po- 
wstrzymać społeczność od posyłania do 
niej swych córek, Chcielibyśmy, aby szko- 
la nasza miała szklanne ściany, by każdy, 
a szczególnie jej przeciwnicy mogli wi- 
dzieć i słyszeć, jak szkoła prowadzi po- 
wierzoną sobie młodzież, czego i jak 
исту“. A w numerze 4-tym w „Echach“: 

` 
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„Dopuszczenie kobiet do studjów uniwer- 
syteckich stanowi w chwili otwarcia pod- 
wojów Almy Mater główny przedmiot 
rozmów prywatnych... Baron Gautsch 
dozwolił kobiecie studjować Шохође. Do 
studjów medycyny, praw, jeszcze ich nie 
chce dopuścić, Czemu? Czy dlatego, że 
studja na tych fakultetach uważa za zbyt 
uciążliwe dla mózgów kobiecych? W ta- 
kim razie pan minister ma bardzo niskie 
pojęcie o powadze studjów filozolicz- 
nych“ ete. Doprawdy, przypominają się 
„Kobiety ż rodu Coornvelt'ów. Zwłaszcza. 
Że w ет numerze znajduje się artykuł 
Marji Szeliga (prezeski VUnion Univer- 
aelle des Femmes). Zaczyna się оп: 
„walka płei poprzedziła jeszcze walkę 
klas*, dalej autorka powołuje sie na 
ratrjarchat u plemion pierwotnych i cią- 
gnie: „W Germanji, u Słowian, zwlaszcza 
u Celtów i Gallów, kobieta piastowała 
godność kapłańska, stanowiła trybunał 
wojenny, brała udział we wszelkich spra- 
wach społecznego życia, i dopiero rzym- 
skie podboje wniosły do Gali obyczaje 
przedtem nieznane, krępowanie woli. 
władzy i wolności kobielv prawami przy- 
znającemi we wszystkiem przewagę męż- 
czyźnie*, a dalej „współwyznawcy nięzty, 
nie koniecznie zgodnie z zasadami 
Chrystusa, troskliwi o posiadanie świec- 
kich dóbr, któremi rozporzadzaly nie- 
wiasty, czestokroć stojące na czele rodów, 
używali wszelkich sposobów, aby właści- 
wy słer interesów tworzących się państw, 
przeszedł w ich ręce, przez długie już 
wieki nawykłe do władzy. Historje tych 
walk, w których przyjmowały czynny 
udział królowe, przełożone klasztorów. 
duchowieństwo, rycerstwo, wielkie domv 


JERZY POREMBSKI. 
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i bractwa żebrzące, odnaleźć można 
w starych księgach i kronikach“. A pro- 
pos głosowania kobiet we Francji: „w ro- 
ku 1789, dnia 27 kwietnia, zwołana poraz 
ostatni ogólna reprezentacja Stanów 
(Etats Genóraux) w formule wezwania 
świadczy, że nie dalej, jak przed stu 
laty obie płci we Francji музу dele- 
gatów wybieralnych przez głosowanie 
zupelnie równoważne wyborom deputo- 
wanych, w których w teraźniejszych cza- 
sach uczestniczyć nie wolno. Śmiesznie 
jest pomyśleć, że to samo prawo, które 
przysługiwalo długie wieki pra-pra-bab- 
kom teraźniejszych pokoleń, zniesione do- 
piero przez rewolucje francuską, rekla- 
mowane obetnie przez partję feministycz- 
ną wzbudza taki przestrach*. A jeszcze 
śmieśniejsze jest pomyśleć, że ta sprawa 
we Francji jeszcze do dziś dnia nie jest 
uregulowana, 

Na zakończenie jeszcze dwie notatki. 
Jedna znowu z „Przeglądu przeglądów“: 
„Revue des deux mondes“ zamieszcza 
w ostatnim numerze ciekawe socjalno - 
ekonomiczne studjum о społecznej ewo- 
lucji współczesnej Rosji. Autor Anatole 
Leroy - Beaulieu wykazuje, że Rosja już 
w krótkim czasie będzie przechodzić te 
same socjalne burze, które wstrząsają 
obecnie resztą kulturalnego świata“. 

No to wyprorokował. 

Druga z Korespondencji z Zakopane- 
go Ka... za...pisze tam: „Zakopane 
upada — to już nie ulega żadnej wątpli- 
wości, jeżeli w tym roku przybyło o 1500 
osób mniej, aniżeli w roku zeszlym“. 
Żeby wszystko w Polsce tak upadalo, jak 
upadło Zakopane! 

jurk. 


Jeszcze o teatrach moskiewskich. 


Wyrosłe z kultury socjalistycz- 
nej masy społeczeństwa rosyjskiego 
mają tak wielkie zapotrzebowanie 
na dobre pod względem ideowym 
i artystycznym widowisko, że istnie- 
jąca na terenie Z. 8. R. R. ogromna 
sieć teatrów nie wystarcza do zu- 
pełnego i wszechstronnego obsłuże- 
nia widza. Siła teatru sowieckiego 
tkwi w jego stalym kontakcie z pra- 
cującymi widzami. w zainteresowa- 
niu ich troskami i dążeniami... Ten 
kontakt daje teatrowi niewyczer- 
pane niemal bogactwo myśli, idej, 
oraz ogromny impuls do twórczości 
artystycznej. 


Zasadnicze problematv, jakie 
wysuwa scena sowiecka. to ukaza- 
nie nowego człowieka, człowieka 
z epoki socjalistycznej z całem јето 
skomplikowaniem i sprzecznościami. 
Ukazanie procesu powstawanią no- 
wych zrębów oryginalnej kultury. 
W procesie wałki o nowy ustrój 
ludzkości i nowe formy życia. sztu- 
ka i teatr wtedy tylko są twórcze. 
kiedy przy ich pomocy przetwarza 
się psychika człowieka i kształtuje 
się mocno jego świadomość. Ta 
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nowa świadoniość sowiecka zaeze- 
ła wysuwać nowe. coraz bardziej 
skomplikowane i interesujące pro- 
blematy, budzące w artyście orga- 
niezną potrzebę dania na nie od- 
powiedzi środkami nowej sztuki. 
I teatr sowiecki zaczął pracować 
nad nową problematyką epoki. Re- 
wolucja rosyjska, to burzliwe prze- 
wartościowanie wszelkich wartości. 
wysunęła przed rosyjskim teatrem 
zasadnicze zagadnienie w imię cze- 
go powstają wartości artystyczne 
i jakim celom służą. Zrodziło ono 
ale szeregi podobnych zagadnień, 
czekających na rozwiązanie. Życie 
dopiero i rzeczywistość sowiecka 
wyrównała i określiła te znaki za- 
pytania i niedociągnięcia z niezro- 
zumienia dążeń i kręgu zaintereso- 
wań wynikłe. 

W pierwszych latach porewoln- 
cyjnych. większość teatrów rosyj- 
skich odnosiła ме do rewolucji 
у rezerwą lub zgoła wrogo nasta- 
wiała się do nowego rzeczy ро- 
rządku. 

Tairow uważał rewolucję za 
krótkotrwały experyment, tak krót- 
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kotrwały, że nie warto było do 
kierunku jego dążeń dostosowywać 
kierunku sceny rosyjskiej. 


Teatr kameralny zwany też czę- 
sto teatrem Tairowa powstał przed 
rewolucją w roku 1914. Teatr ten 
powstał jako kierunek ściśle este- 
tyczny, bardzo wyrafinowany arty- 
stycznie zawsze jednak apolityczny. 
Był on początkowo teatrem walki 
z ideologją mieszczańską i obrazu- 
jącym ją па scenie naturalizmem. 
Na jego repertuar składały się prze- 
ważnie sztuki pisarzv europejskich, 
grawitujących ku mistyce i symbo- 
lizmowi... Zdawało się, że teatr 
Tairowa nigdy nie dostosuje się do 
nowych warunków życia, jakie da- 
ła Rosji październikowa rewolucja. 
Rzeczywiście teatr ten początkowo 
nawet wrogo nastawiany do so- 
cjalizmu z trudem przystosował się 
do nowych warunków społecznych. 
Obecnie teatr kameralny ciąży ku 
bliskiej mu patetvce dramatu wier- 
szem i możliwie, że na tej drodze 
odniesie poważne sukeesy. Jest on 
pod wzęłędem formy wyjątkową 
wartością w gamie światowej. Wy- 
rósł on z teatru narodowego, lecz 
znalazł międzynarodowo zrozumiały 
język sceniczny, dzięki któremu wi- 
dowiska jego w całym nieomal 
świecie cieszą się jednakiem powo- 
dzeniem. Miał teatr kameralny przed 
sobą zadanie, jak po wyborze mają- 
cych największą wartość metod 
sztuki, rozszerzyć je i wzbogacić 
tak dalece, by przy ich pomocy 
ogarnąć wielopłaszczyznowe skom- 
plikowanie nowej epoki, i twórczo 
ukazać ją w pracach scenicznych. 
Zdąża teatr ten do rekonstrukcji 
całej sztuki teatralnej i ustalenia 
nowego stylu epoki. Jedno z naj- 
wybitniejszych bezsprzecznie miejsc 
wśród teatrów sowieckich zajmuje 
moskiewski teatr wcześnie zmarłe- 
go reżysera Wachtangowa. Zdążył 
on zaledwie zaznaczyć podstawy 
swojego systemu, który odznaczał 
się ostrym zwrotem w kierunku 
współczesności. Obecnie kolektyw 
uczniów Wachtangowa przeszedł do 
realizmu scenicznego bardzo suge- 
stywnego. Przedstawieniem. które 
wyrobiło teatrowi Wachtanpowa 
sławę była sztuka ..Turandot“ Goz- 
ziego. Widowisko to nie miało 
jeszcze nie wspólnego z realizmem. 
Na scenę, chcąc podkreślić grę 
z życiem kontrastującą, weszli akto- 
rzy w ubraniach wieczorowych 
i dopiero w oczach widzów prze- 
bierali się w komicznie kolorowe 
kostjamy. W roku 1927 z wielkim 
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powodzenięn wystawi teatr Wach- 
я Rztakie Łasęrenjcika AE ZU 
ома те. Wtedy fo uwypukliła sie 
pełnia zdolności reżysera I malarza 
tegoż teatru Akimowa. 

Teatr sowiecki szuka stale no- 
wych dróg. nowych obrazów. któ- 
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Poemat dramatyczny w trzech aktach. 
Premjera w teatrze krakowskim. 
Człowiek przez wielkie „СУ przed- 

wojenny, stojący u szczytu swych dążeń. 
napotyka w drodze życia trzy mgły: „Mi- 
1056. zloto i заме“, Kusza go, ciągną ku 
senie, i już. już podaje im reke, ale znak 
co „trąca w klawisze trumien* każe mu 
uciekać i wyrzec sie marzeń: 

„Niech peka pokoju sześcian, 

Cierpieniem lepkiem одеју, 

Ја tak (езкиПет do szcześcia 

Do svtu wielkości i święła, 


Minęła dziewczyna; za dziewczyną 
[luto. 
Za latem piękna doczesnego sen... 
Stary, idący nieprzerwanie naprzód 
(zas, szydzi z jego słabości: 
„Szanuj је, cackaj, jak kościelne 
[у ота, 
Przecież to Twoje marzenia... 
Czas — wieczność drwi dalej, ało 
Człowiek wyrywa mu się z objęć i staje 
sie jedynym, co trzyma wieczność w ręku, 
staje się maszynista w pociagu. któremu 
na. шие Polska. Pociąg. w klórym jest 
|ује klas; 
„Mandłarze, plebs, politycy 
Pędzi przez роја na wskos*. 
Pędzi naprzód niewstrzymany, napróż- 
no Człowiek odwraca czas, hasło rzucone, 
W duszy Człowieka rodzi się patrjola. Za- 
pomina o sobie, poświęca się caly idoi 
Czynu Legjonowego. W boju о niepo- 
dleglošé traci narzeczoną. traci reke, lecz 
nimo kalectwa, walczy dalej, читает. 
buduje gmach państwa. Pomaga mu Wy- 
trwale kolega. Obaj wierza w zwyciestwo 
idei w silę Krakowa: 
„Wierzę. że póki nasze żyje miasto, 
sprawie nie damy ulec, ani zginać, 


Trza tylko w ulic kurytarze wbiedz 
I gruchnąć glosem w ciche okna 
A zakwitną na ulicach uśmiechnięte 
[twarze...* 
Ruszy się tłum pomagać robotnikom. 
bo jest ich zamalo. nie maja sił, by wcią- 
«паб na Sszezyt domu glaz - olbrzym. 
ciężki jak dola narodu zmęczonego wojna. 
Ву go ruszyć, potrzeba zbiorowego wv- 
sku całego narodu, potrzebą miljona lu- 
dzi, Na rzucone hasło zbierają sie wszyst- 
kie stany, lecz uapróżno sie trudzą: 
„Głaz ani drgnał*. 
Człowiek domvśli sie wreszcie Ze; 
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rely wyzwolone z manjer epok 
ubiegłych odzwierciedialy plastycz- 
nie, realnie trwale i syntetycznie 
całe bogactwo intelektualne obec 
nej epoki. 


Jerzy Porembski. 


mgły. 


„Ти kogoś brakuje, 

Może właśnie kogoś. 

Na kogo tak długo trzeba zawsze 
[czekać”, 

Ten „ktoś“. lo młodzież, przyszłość 
narodu, która przypadkiem bawiac sic. 
przychodzi na budowę. 

Przywódca jej zrozumiawszy ważność 
chwili dochodzi do wniosku: trza im 
pomóc; 

„Pióropusz sławy dziecięcej, 
Drewnianv miecz 
Papierowe mundury precz! 
Mało rak, trzeba więcej, do lin! 
l oto głaz тайга], teraz idzie (о 
[когу 
Tyle trza БУ rak“. 

Człowieka grał bez zarzutu p. Józef 
Karbowski z zrozumieniem roli i rutyna 
doświadczonego artysty. Dzielnym „Ko- 
lega“ był p. J. Kaliszewski, doskonale 
młody i pelen zapału. P. Sucheeka świel- 
na krasawiea, mająca w sobie coś z Wys- 
piańskiego, bardzo subtelna, nie zawiodła 
i w drugim akcie jako sioslra milo- 
sierdzia. 

PP. К. Nowakowski, Fabisiak, Rial- 
kowski, Macherski, Słaszewski pięknie 
podkreślali oryginalność sztuki, 

Świetne sceny zbiorowe, chóry i wy- 
pieszczona całość, lo zasługa p. W. Ba- 
dulskiego, mlodego, lecz jednego z naj- 
lepszych polskich reżyserów, świeżo po- 
zyskanego dla Teatru Krakowskiego, któ- 
ry dzieki niezwykłej inteligencji i od- 
rzuciu myśli autora. — uniknal wielu 
możliwych przejaskrawień i postawil 
„Trzy Мау“ na bardzo wysokim pozio 
mie, — Oprawa malarska р. 1. Orowi- 
cza doskonała, a że byla debjutem, місе 
lem większa jego zasluga dla teatru 
i sztuki. 

Leslaw Petecki. 


Szesnastolatka. 


Szesnastoletnia dziewczyna wychowy- 
wana byla przez matkę, idealizującą jej 
niepotrzebnie, bo wbrew minionej rzeczy- 
wistości, postać zmarłego ojca. Dziewczy- 
па tworzy sobie zupełnie falszywe pojęcie 
o przeszlości, i gdy matka chce ponownie 
wyjść zamąż, odczuwa to jako sprzenie- 
wierzenie sie i kalanie pamięci ojca. 


Ceny ogłoszeń: 


А żecjesl bardzo wrażliwa i pod pewnym 
względem przeczulona, doznaje gwałtow- 
nego wstrząsu moralnego, Ostatecznie jad- 
nek sztuka kończy się niezupełnie po- 
trzebnym happy - endem. 

Autorzy dali tu świełną charaktery- 
муке dwóch krańcowo różnych typów do- 
rastających dziewczynek. Starsza, szesna- 
stolatka. posiada chorobliwy poprostu 
instynkt macierzyński w stosunku do 
babki i matki, Ponadto, mimo swej 
ogromnej i czułej miłości do matki, nie 
może zrozumieć wartości ponownego jej 
małżeństwa, które matce da szczeście 
i niezależność materjalną, Uważa bowiem, 
że matka winna nazawsze zoslać wierna 
ojeu. 

Młodsza jej siostra nie jest tak silnie 
uczuciowa i rozwinięta. Stosunek jej do 
otoczenia jest jeszcze dziecinny, pierwot- 
ny, obok miłości pelen i egoizmu. Postać 
jej jednak, tryskająca żywiołowym tempe- 
гатепіет i humorem. jest nam hardzo 
sympatyczna, 

Ciekawy i trudny temat sztuki udra- 
inatyzowany jest pomysłowo i życiowo 
prawdziwie, Bardzo przyjemnie wypa- 
daja epizody komedjowe, kontrastując 
lagodzaco z tragicznem tłem. 

Dawno już nie oglądaliśmy na scenie 
krakowskiej zespołn aktorskiego tak wy- 
równanego i to na tak wysokim poziomie, 
Niewalpliwie poważnie przyczyniła się do 
tego niezwykle szczęśliwa obsada, ale 
w głównej mierze jest te zasługą reży- 
serji p. Stanisławy Wysockiej, wnoszącej 
na scene szczerość i nastrój. Jako aktorka 
zaś, wybiła się na czolo w roli rozumnej 
babuni, pozwalając nam podziwiać swe 
opanowanie i subtelny djalog. Wsponiale 
także zagrały pp. Bednarska i Matusia- 
kówna w roli sióstr. reszta zespołu dosko- 
nała. JOT. 
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Drukarnia „GŁOSU NARODU“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


АМТУКМАКЈАТ D. Е. FRIEDLEINA 


Kraków, Rynek gł. L. 17. 
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najnowsze modele 1834 г. 
w najlepszem i lukauso 

wem wykonania о prze- 
pięinym głosie, oraz 12 
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